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psdwallny f inansowe
funduszu pracy.

En un c ja c je  k ie r o w n ik ó w  fu n d u sz u  
pracy ze s łu s z n ą  d u m ą  po dk re ś la ły  
niskie kosz ta  a d m i n i s t r a c y j n e  i z a p o ­
wiadały s t a ło ść  p o s t ę p o w a n i a  po  tej 
linji.

Us tawa  s a m a  s t w a rza j ąca ,  p o d w a l i ­
ny f in ans ow e  F.P. ,  n a c e c h o w a n a  t r o s k ą  
ja k n a jm n ie js z e g o  o b c i ą ż a n i a  życia g o ­
spod a rc zego  o p ł a t a m i  na  rzecz now ej  
instytucji ,  n ie p o z w a la  na  k o n s e k w e n t n e  
pz zep row adze n ie  z a z n a c z o n y c h  chęci .

0  ile b o w i e m  wpływ sk ł ade k  o d  
zarobkó w pr aco w n ic z y ch ,  o p ł a t  od  bi­
letów wid ow is kow yc h ,  od żarówek ,  p i ­
wa i cuk ru  nie  je s t  o b c i ą ż o n y  p rawie  
wcaie k o s z t a m i  a d m i n i s t r a c y j n e m i — to 
nie m o ż n a  t e g o  b y n a j m n i e j  o d n i e ś ć  
do opła t  od k o m o r n e g o .

Sy s te m p ob ie ran ia  o p ła t  od fa k t ycz ­
nie z a i n k a s o w a n e g o  przez  właściciela 
n ie ruchomośc i  k o m o r n e g o  s tw a rz a  k o ­
n ieczność c iągłej  kont rol i ,  u t r u d n i o n e j  
w dodatku  b r a k i e m  obo w ią zk u  w y d a ­
wania po k w i t o w a ń  na  z a p ł a c o n e  w z g l ę ­
dnie p o b r a n e  k o m o r n e  i p o w o d u j e  
przewlekłość w p r o c e d u r z e  .us talan ia  
wysokości na le żne j  op ła ty ,  c zęs to  n i e ­
współmierne j  do  n a k ł a d u  czasu  i w y ­
nagrodzenia p r a c o w n i k a  d o k o n u j ą c e g o  
kontrol i .  '

o zczego in le  ja sk ra w o n ie o p ła ca ln o ść  
tego rodz a ju  p o s t ę p o w a n i a  wynika ją  
cego z resz tą  z us t awy,  z a rysow uje  się 
w m ie js cow ośc ia ch  ś r edn ich  i m a ły ch  
a tych przec ież ,  poza  15 - 20 -m a  m i a ’ 
stami,  m a m y  o g r o m n ą  większość .

Tu koszta kontrol i  p o c h ła n ia ją  30 — 
60 proc. w p ły w ów  z t e g o  źródła.

Czy nie właśc iwie j  by łoby  ustalić 
raz do roku  w ysokoś ć  w p ły w ó w  k o m o r  
nego z lokal i ,  z k tó rych  właśc ic ie le  nie 
ruchomośc i  o b o w i ą z a n i  są  uiszczać  
opła tę  na rzecz fu n d u s z u  pracy  i o z n a ­
czyć ryczał t  po u w z g l ę d n i e n i u  p e w n e ­
go p r o c e n t u  na  k o m o r n e  p rzep ad łe?

Korzyść z ta k ie g o  p o s t a w i e n i a  s p r a ­
wy oyłaby p oczw órna :

1) Wysi łek  i nak ł ad  p ra cy  j e d n o r a ­
zowy a k o s z t— m i n i m a l n y .

2) Ś c i ą g a n i e  o p ła t  m o g ł o b y  się o d ­
bywać  r ó w n o c z e ś n i e  z n a le ż n e m i  poda t -

ami,  przez co nie ro s ła by  i lość t y t u ­
łów w yk o n aw czy ch  w u r z ę d a c h  - j rbo-  
wych,

3) ■ u ndusz  p ra c y  m ia łb y  z a p e w n io  
y Stały wpływ, bo  n a le ż n o ś c io m  c z ę ­

sto Złotowym n ie m a l ,  n ie  m ; q ą  urzędy 
poświęcać  tej s a m e j  uwagi ,  co p o w a ż ­
nym s u m o m  n a l eżnoś c i  p o d a t k o w y c h ,

ćdą c  p rzec iążon e  pracą .
4) Płatnicy pozbyliby s ię  kłopotu  

ta te go odn oszen ia  do  kas skarbowych
groszowych częs t o  na leż noś c i ,  od l icza-

1 P a n o w a n i a  je szcze  j e d n e g o  ter-  
inu, a w raz ie  przeoczen ia ,  koniecz-

ci Po n o sz e n ia  k o n s e k w e n c y j  o s o b ­
a c h  u p o m n i e ń .

W dz is ie j szym s t a n i e  rzeczy  lwią
n i , / p ływów 2 t e 9 °  t y t u ł u  p o c h ła -  

a a dm in is t r ac ja .
be7Znu J'du ją  . w Prawdzie  za t rud nie n i e

ro . ° t n '> a ie w f o r m ie  n i e z g o d n e j  z 
* P o w o ła n ie m  g ł ó w n e m  F u n d u -

Pracy.

na Z r j.e s z t .ą . t a  s a m a  us taw a,  nakładając  
twa^r aślc 'c 'e l‘ lokal i  ro z r y w k o w y c h  o-  
Zek r yru Po go d z .  12 w n o c y  ob ow ią -  
PrzpP° j  ®rania 5 0  g ro s zy  od  o s o b y  
ODłafW m o ż l i w o ś ć  zr ycz a ł t ow an ia

. co  w p r a k ty c e  s t a ło  s ię  regułą ,  
uk ry U c z e n i a  n a le żnośc i  F. P. j a k o  
te2 C2rj e i z g łó w n ą  s k a r b o w ą  wpłaci ła  
zawnH - 3 W o d n i e s i en iu  d o  wolnych
ctlodowe PrZy w y m ia rz e  P a d a tk u  d o

Zm ia na  więc  powyższa ,  n i e  b ę d ą c

C F N Y  O Ć tJK O S 7 F H -  w ’®r ®z m il im e t ro w y  p rz e d  tekste n 
, 40 gr. W tek śc ie ,  za (eks te rn  i n a d e ­

s ł a n e  30 g ro szy .  D ro b n e  o g ło sz en ie  w yraz  po 10 gr. N a j ta ń s z e  og łoszen i*  
d r o b n e  zl. 1.00. O g ło sz e n ia  z ag ra n ic z n e  100 proc .  d ro ż e j .  O g ło szen ie  -,' oś- 
rie, f a n ta zy jn e ,  t a b e l a r y c z n e  i b i la n so w e  o 50 proc.  d r o ż s z e .  — . —

W ALII BITWA P00 SALONIKAMI 
- zadecyduje o losach rewolucji greckiej.

Armaty grają na Krecie i w Macedonji. — Sukcesy rewolucjonistów, 
loombardowanie zbuntowanej floty.— Powstańcy maszerują na Saloniki

ATENY. W brew  zapowiedz i  rządu,  
że jeszcze  wczora j  zgniec ie  powstan ie  
r ewol ta  t rw ała  i zda je  s ię rozszerzać .  
P o d o b n o  powstańcy  zabil i  op ie ra jącego  
s ię  g ube rn a to ra  Krety.  Zginąć m ia ł  r ó w ­
nież były g ub e rn a to r  Krety,  próbujący 
zorganizować  opór  przeciw p o w s t a ń ­
com.

V eh i ie lo s  podob no  przygotowuje  
a tak  z Krety na  s to l icę Grec ji  Ateny.  
Z am ie rza  on wysadz ić  wojska kr e te ń  
skie na  po łudniowym wybrzeżu Grecji .  
Koło brzegów Krety zna jduje  s ię  p o d o b ­
no tylko krążownik „Hel l i”, s to jący do 
rozpo rządzenia  Venizelosa,  który w r a ­
zie n iepowodzea io  od je cha ł by  do E- 
giptu.

Z Grecj i  przeciwko p o w st ańc om  na 
Krecie  nie przeds ię wz ię to  żadne j  poważ 
niej akcji.  P o dobno  rząd  dopiero  ko n ­

cen t r u je  siły do a t aku .  P o d o b n o  koło 
wyspy Milos widz iano je den  z okrę tów  
po w st ańcz yc h  w p łomieniach .  Kilka o 
krę tów ukaza ło  się koło wysp Nikarja,  
Naxos  i Sipponos.

Krążownik „Averoff” zos tał  ug o d z o ­
ny przez  dwie  bom by  lotnicze wagi 112 
kg. Wybuch  wywoła ł  na krążowniku  p o ­
żar .  Część  załogi  zbuntow ała  s ię  p rze ­
c iw pow st a ń c o m  i ci rozst rze la l i  23 m a ­
rynarzy,  których  c ię ła  wrzucono do mo 
rza

Nie us ta ją  z ac ię te  walki w Tracj i  i 
Macedonj i .  Wojska  rządowe,  r o z p o r z ą ­
dza ją ce  c iężką  artylerją,  kawalerją,  tan 
kami  i sam olo tami  posuwają s ię  n a ­
przód ,  m im o  zac ię tego  oporu  p o w s t a ń ­
ców. D o ty chc zas  skute cznie  bronią  się 
przec iwko wojskom rządow ym  g a r n i z o ­
ny w Ser es ,  D ra m a  i Cavalla.

----   I .......... ...

P. Prezydent R. P. na Śląsku.
KATOWICE.  Wczoraj  Ś ląsk gośc ił  

P r e z y d e n ta  Rzplitej  oraz min is t ra  p r z e ­
mysłu  i handlu  H Fioyara Ra jchm ana .  
Rano przybył  do Katowic min is te r  Floy 
ar  Ra jchman w towarzystwie  dyrek tora  
d e p a r t a m e n t u  Pe cheg o ,  nacze ln ikó w L e ­
wandowskiego  i Rybał towskiego oraz  in 
s p e k to ra  T om orow icze .

P. min is te r  u d a ł  s ię  do Wspólnoty 
Interesów,  gdz ie  odbył  ko n fe re n c ję  z  
cz ło nk am i  nadz or u  sądowego.

O godz.  12 przybył  do Katowic  P. 
P r e z y d e n t  Rzplitej  w towarzys twie  d y ­
rek tora  kancela rj i  Swieżawskjego i adju

t an ta  kpt.  H a r tm ans .
P.  P re z y d e n t  w towarzys twie  m i n i ­

s t ra  R a jch m an a  zwiedzi ł  świeżo z a ł o ż o ­
ną  walcownię  b lachy  w Kos tuchnie.  — 
Pr z e d  fabryką zebra ły  s ię t łumy m ie s z ­
kańców,  organizac je ,  związki  powstań  
ców ś ląskich  i rezerwis tów,  k tó re  zgoto 
wały owację.

N as tę pn ie  P. P r e z y d e n t  o raz  min i s ­
te r  F loyar  R a jchm an  udali  się do huty 
„ P o k ó j ” w No wym  Bytomiu

P o  zwied zeniu  z a k ł a d ó w  wojewoda  
u ra ż y ń sk i  p o d e jm ow a ł  dos to jny ch  gości  
śn iadaniem.

Obrady nad budżetem l i n ,  Skarbu w Senacie.
Skandaliczne wystąpienie posła „narodowego

O d rana  aż do przerwy obiadowej  
S e n a t  ob ra d o w a ł  wczoraj  nad  b u d ż e t e m  
Min. Spr .  Wewn.

Referat  wygłosi ł  sen.  Wańkowicz  (BB) 
P o  r e f e r ac i e  wywiązała się d ługa  dysku  
sja,  w której  poruszono wsz echs t ro nn ie  
dz ia ła lność  r eso r tu  Spraw Wewnęt rznych .  
Jeś l i  chodzi  o opozyc ję ,  to za rzu ty  obra 
cały s ię wciąż dokoła  jedn ych  i tych  sa 
mych spraw, tak do br ze  n am  znanych 
już z pop rzednic h  d e b a t  za ró wn o w Sej  
mie ,  jak i w komisj i  senack ie j  Do n a j ­
bardz iej  os t rych  pr zemów ień  na leża ło  
wys tąp ien ie  sen Kulerskiego z Klubu 
Ludowego.  Mówca ten rozwodzi ł  s ię  dlu 
go nad  ob ecnym sy s t e m e m  rządó w  w 
Polsce,  z a t r zym ują c  s ię  dłużej  n ad  za­
ga dn ie n ie m konfiskat ,  na k tóre  w s p o ­
sób  bardzo  ostry reagował.  W nienawiś  
ci do obecnych  rz ądów  m ówc a posuną ł  
s ię do najda le j  idącego  oświadczen ia ,  
powiedz ia ł ,  że woli nędzę ,  niż ut rzy 
mywanie  jakichkolwiek s to sun ków z

Si

p rz eds t aw ic ie la m i  o b e c n e g o  s y s t e m 1' 
rządów.

Sen.  Kulerski  zos t a ł  p rzez  p. m a r ­
sza łka  przywołany do porządku z zapisa 
rdero do protokułu.

D e b a t ę  zakończyło  p rzem ów ienie  sen.  
Roma na  (BB,), który w d łuższym  wywo 
dz ie  pr zeds ta wi ł  bi lans prac  S e n a t u  w 
c iągu  jego kadenc j i .  Mówca  t e n  p o r u ­
szył  również  i p roble m ukraiński ,  a n a ­
wiązując  do skarg  Ukra ińców na  i stnie  
nie. o b ozu  izolacyjnego w Berez ie  K a r ­
tuskie j  oświadczył ,  że zna jdujący  się 
w tym obozie  Ukraińcy nie zos ta l i  t a m  
posłan i  ani za dz ia ła lność  oświa tową ani 
za akcję  spółdz ie lczą ,  a p r a w d o p o d o b ­
nie przemycal i  oni idee  se p a ra ty s t y czn e  
i zd rad ę  pańs twa.  O św iadczenie  to spo  
w o d o w a ło  przerywania  na ła w ach  ukra­
ińskich.

Na tern zakoń czono obrady  n a d  bud  
ż e t e m  Min. Spr.  Wewn.

a b s o l u t n ą  no w ośc ią ,  s p o w o d u j e  wzros t  
w pł ywów  ne t t o  i uprośc i  m ani pu la c je .

Wreszc ie  j e d n a  uwaga .
Ruch b u d o w l a n y  a b s o r b u j e  s t o s u n ­

k ow o na j ta n i e j  i p ro d u k c y jn ie  b e z r o ­
boc ie .

P o d a t e k  od p laców b u d o w l a n y c h  
mia ł  d ać  i da je  im p u l s  do b u d o w a n i a ,  
s tw a rz a j ą c  p o daż  p l aców  i f u n d u s z e  na  
k r e d y t y  bud owla ne .

J e d n y m  ze ś r o d ó w  zwalczania  b e z ­
robocia ,  j aki  obra ł  F u n d u s z  Pracy  je s t  
p o p i e r a n i e  b u d o w n i c t w a .

Czy n ie  b y ł o b y  c e l o w e m  s t w o r z e ­
nie d o d a t k u  d o  te g o  p o d a t k u  na  rzecz 
F u n d u s z u  Pracy  sp ec ja ln ie  m o ż e  w tych 
m i e j s c o w o ś c i a c h  w ię k sz e g o  lub z o d ­
n i e s i e n i e m  do  j e d n o s t e k ,  gdz ie  i któ 
re, j ak  to m a  m ie j sce  w o ś r o d k a c h  
p rz e m y s ło w y c h ,  s k u p ia ją  w s w e m  rę k u  
w ła sn o ść  g r u n to w ą  w ś r ó d m ie śc ia c h ,  
pacz ąc  tern s a m e m  pla ny  r o z b u p o w y  
i h a m u j ą c  r a c jo n a ln y  rozrost  m ia s t  dla 
d o g o d z e n i a  pr Awatn ym  i n t e r e s o m ?

A Szymański.

Na te ren ie  ćałej  Grecj i  w ładze  prze 
prowadza ją  l i czne a re sz to w ani a  W S a ­
lonikach a resz tow ano 150 zwolenników 
Venizelosa,  S ą d y  wojskowe pracują  już. 
Je d n o c z e ś n i e  zos ta ł  p rzyśpieszony  o d r a ­
czany k i lkakro tn ie  sąd na  sp rawców z a ­
m a c h u  na Venizelosa.

ATENY. P o d  Salonikami  zanos i  się, 
wedle  na jświeższych  wiadomośc i ,  na 
ro zs t rzyga jącą  b i twę między  wojskami  
r z ą d o w e m i  a p ow sta ńczem i .  S t a c j o n u j ą ­
ca w Sa lonikach  t rzec ia  a rmja  grecka  
przychyla się podobno na s t ronę  pow ­
s tańców,  do  k tórych  przyłączyl i  się już 
of icerowie  tej armj i

Rząd  pos t anowi ł  p rzec iws taw ić  cz wa r  
tej  z r ewol towanej  armji  gen.  Pana jo t a -  
hisa Do rozs t rzyga jące j  bi twy ma  dc jść  
na  wzgórzu  w okolicy Kukul, gdzie o- 
sz ań c o w a ły  s ię  wojska  rządowe,  czwar ta  
a rmja  p ow st ańc za  oraz  inrte z ł ączone  
z nią fo rm ac je  powsta ńcze  m asze ru ją  
już na Saloniki.

O ile czwar te j  armji  uda s ię  zająć 
Saloniki ,  będą  powsta ńcy  panami  sy tu­
acji.  Wtedy  rząd  gracki  mus ia łby  k api ­
tulować,  zwłaszcza ,  że Kreta oraz  w ię k ­
sza  cz ęść  innych wysp zna jdują  się już 
w rękach  powstańców.

ATENY. Konsula ty wszys tk ich  pańs tw 
zawiadom i ły  okrę ty  cudz oz iems kie ,  s t o ­
j ące  w po rc ie  sa l on ick im że da lsz e  ich 
po zos ta wan ie  w pe rc ie  jes t  n iemożl iwe  
i m u s z ą  wypłynąć na pe łn e  morze.

Konsulaty l iczą s ię  z możl iwośc ią  
os t rze l iwania  por tu  przez  a r ty le rję po w ­
s tańców.

ATENY. Walki ,  j akie toczyły s ię  wczo  
raj  w nocy na  obu  f ron ta ch  r ew o lu cy j ­
nych t. j. na Krec ie i we  wchodnie j  Ma 
°edonj i ,  miały b. zacię ty  c ha ra k t e r .  
Gwał towny ogień artyleryjski  z obu  s tron 
t rwał  ca łą  noc. P o d  Kańcą e sk ad ra  lot­
nicza z b o m b a rd o w a ła  ponownie s k o n c e n ­
t rowaną  ta m  flotę powstańczą .  Najbar ­
dziej  uc ie r p ia ł  krążownik „Avero f”. k t ó ­
ry mia ł  pod obno za tonąć .  Rów nocześn ie  
krążowniki  o s t r z e !iwały Kańcę.  P o  ki lku­
godzinne j  p rzerwie  walki zostały wzno­
w ione  i t rwają w o be cne j  chwili .  Toczą  
s ię  one  o b e c n i e  głównie  w Macedonj i ,  
gdz ie  wojska rządow e  odniosły f  szereg  
sukcesów.  Wedł ug  n iesprawdzonych  w ia ­
domo śc i ,  powstańcy  w Macedon j i  są o 
to czen i  ż  dw óch st ron.  Dla os ta te czne go  
p r z e ł a m a n i a  ich oporu  wys ta r towało  z 
Sa lonik  22 samol o tów bojowych,  k tóre  
zaa tak ują  wojska  powstańcze .

Z  innych ź r ó d e ł  donoszą  jednak ,  o 
su k c e s a c h  od dz ia łów  powstańczych ,  do 
których przechodzą  rezerwiśc i  greccy.

W obli czu ważnej  sytuacj i  rząd  g r e c ­
ki zarządz i ł  mo bi l izac ję  pięciu ro c z n i ­
ków na Pe loponez ie ,  na wyspach  d o ń ­
skich i Cyklanach .  Spec ja ln ie  groźnie 
przeds t awia  s ię  sy tuac ja  w Macedonji .

ATENY. Krążownik „Hell i"  s toi  do  
dyspozycj i  Venize losa ,  który na wypadek  
n i e p o w o d z e n ia  akcji  rewolucyjne j  uc iec  
ma  do Dod eka nezu  lub do Egiptu.

Pr zywó dca  l ibera łów przygotowuje  
pod obn o na wielką skalę zakro joną o p e ­
r ac ję  przec iwko stol icy i po łudn iowym  
wybrzeżom Grecj i  oraz wysadzenia  na 
ląd wojsk kre teńsk ich ,  k tóre  przystąpi ły 
do powstańców.

Reklama jest
dźwignią handlu.
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W piątek 
plenarne posiedzenie Sejmu
W ARSZAW A. —  Na p ią tek, 8 -go_b. 

m. zosta ło  wyznaczone plenarne pos ie ­
dzen ie  Sejm u Na porządku dziennym  
zna jdu je  się 8 rządow ych p ro jek tów  u- 
staw , m in. o pob ie ran iu  odsetek od za 
leg lośc i w podatkach państw ow ych i 
innych  dan inach pub licznych , o o po da t­
kow aniu  cukru  skrob iow ego  i o opoda t­
kow aniu  kwasu węglowego. Ponadto roz 
patrzony zos tan ie  w niosek kom is ji re ­
gu lam inow ej w spraw ie zezwolenia na 
pociągnięcie  do odpow iedz ia lnośc i sądo­
wej pos. St. W rony oraz p ierw sze czy­
tan ie  ustaw : o poborze 10 proc d o d a t­
ku do o p ła t s tem p low ych  i podatków  
pośrednich, 15 proc. doda tku  do podat­
ków bezpośredn ich , spadkowego i  od 
darow izn  oraz od sprzedaży, zam ian ie  
i  bezp ła tnem  odstąp ien iu  n ie k tó rych  nie 
ruchom ości państwowych.

Dostawy masła polskiego 
m  rynek palestyński.

JERO ZOL1M H. P a lestyna  im p o r tu ­
je  coraz w iększe ilośc i m asła z zagra ­
n icy. W ed łu g  o f ic ja ln e j s ta ty s ty k i w
1932 r. p rzyw iez iono  493 tys. k g ,  w
1933 r.— 874 tys. kg., zaś w p ierw szem  
pó łroczu  1934 r.— 814 tys. kg. W  c iągu 
ub ieg łych  la t g łó w n y m i dos taw cam i 
m asła  do P a lestyny b y ły  f lu s tra lja  i 
Ło tw a .

O b ecn ie  zaczyna nadchodz ić  m asło 
z F in la n d ji i L itw y .

W  lu ty m  b. r. w ys łane  zosta ły  z 
P o isk i do P a lestyny przez G dyn ię  2 
w iększe p róbne  p a rtje  m asła po lsk iego . 
B liższe w a ru n k i sprzedaży będą znane 
dop ie ro  w  p o ło w ie  m arca b. r.

Bestialski napad 
rabpkew y.

Bandyci zmasakrowali
wieśniaka i Jego żoną.

K IE LC E . We wsi Ignaców pow. i ł ­
żeckiego 5 -c iu  uzbro jonych  w karabiny 
i rew olw ery bandytów  w nocy w targnę­
ło  do m ieszkania  W alentego Lenarta.

Po sp londrow an iu  m ieszkan ia  i zra­
bowaniu 400 z ło tych  gotówką bandyci 
w  o kru tny  sposób zm asakrow ali i  p ob ili 
ko lbam i ka rab inów  Lenarta  i  jego żonę 
Annę, k tó ra  w godzinę późnie j zm arła . 
P o b ity  przez bandytów  Lena rt dogorywa 
w szp ita lu . Na krzyk napadnię tych zb ie ­
g li się sąsiedzi, do k tó rych  ucieka jący 
bandyci da li k ilka  s trza łów  karab ino ­
w ych, n ikogo nie raniąc.

W czasie ob ław y po licy jn e j bandy 
tów  aresztowano.

Dozorca więzienny dostarczał 
broni bandytom.

M Y S ŁO W IC E . Na zarządzenie  p ro ­
ku ra to ra  a resztow ano  p rzodow n ika  s tra ­
ży w ięz ien ne j w  M ys ło w ica ch , 48 le t ­
n iego  S tan is ław a  Książka pod za rzu tem  
dostarczan ia  b ro n i p a ln e j zaw odow ym  
b a n d y to m  i w łam yw aczom , a to  S tan i­
s ław ow i C zernem u i W ilh e lm o w i F rysz­
ta ck ie m u  z M ys ło w ic , oraz p rzechow y­
w an ia  skradz ionych  p rz e d m io tó w  i u ła ­
tw ia n ie  im  p o ro z u m ie n ia  się w  w ię ­
z ien iu  na zew ną trz .

Książek p rzyzna ł się do zarzucanych 
m u czynów .

W  m ie szka n iu  jeg o  sko n fisko w a no  
rzeczy pochodzące z k ilk u  kradzieży. 
W łam yw acze  c i w nocy  z 5 na 6 czerw  
ca ub. roku  u s iło w a li w łam ać się do 
h u rto w n i ty to n io w e j M aszta lerza. Jeden  
z n ich  s trz e li ł do p os te runkow ego  po-
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( P R Z E B U D Z E N I E )
D ram at ludzi współczesnych — lud zi

ja ln e j re a liza c ji IłeKsudra FORDA
twórcy niezapom nianego „LEGIONU ULICY"

Nad Program: NOWS aktiia lno- 
ści Foxa, Doti. dźwięk. Pata

oraz G roteska rysunkowa.

W yrazy głębokiego współczucia p. Karolowi Szumache- 
rowi z powodu śm ierci jego brata

b.  p.  S A M U E L A
wyrażają

IZYDOROWIE MITZ

Siekierą zabił kochanka swe] żony.

I
i

ŻYR AR D Ó W , W strząsającej zb rodn i 
dokona ł tu  na tle  zazdrości 21-le tn i Ste 
fan Bogutko, bezrobotny.

Bogutko  ma m łodą, za ledw ie 17-le t­
nią żonę, Helenę. U trzym yw a ł z Heleną 
stosunki jeszcze przed ślubem  od paru 
la t. Na tle  b iedy Helena zaczęła doku­
czać swem u m ężow i i zn ikać z dom u 
na d ług ie  godziny.

O sta tn io  p rzy jac ie lem  Heleny B o g u t­
ko s ta ł s ię  Z dz is ław  K w ia tkow sk i. M ąż 
cz y n ił gorzk ie  w ym ów ki żonie, ta je d ­
nak ośw iadczyła  m u wręcz, że przesta­

nie go zdradzać, jeś li on zacznie zara­
biać.

K w ia tkow sk i zabra ł s ię  do Heleny 
praw ie jaw n ie  i w czora j przyszed ł do 
Bogutków , by p rzy ja c ió łkę  zabrać do k i 
na. M iędzy m ężczyznam i doszło  do gwał 
tow ne j k łó tn i.

W yprow adzony z rów now agi Bogutko  
c h w y c ił s iek ie rę  i zada ł K w ia tkow sk ie ­
m u okropny cios w głowę.

C iężko rannego K w ia tkow skiego  u- 
m ieszczono w szp ita lu , a Bogutko do­
b row o ln ie  odda ł się w ręce p o lic ji.

|  Miłość Maturzystki |
I I
i
i

l ic ji M us ia lika  z fego  w łaśn ie  re w o lw e ­
ru , k tó ry  im  Książek w yda ł.

Książka osadzono w w ięz ien iu .

Zorganizowani endecy — 
zbrodniarzami.

W ILN O . — D ziś w w ileńsk im  Sądzie  
O kręgow ym  rozpatryw ana jes t sprawa 
dwu m łodych  narodow ców  20 le tn iego  
Jana Bobrow icza  i 20-le tn iego Edwarda 
Lepszki, k tó rzy w dn. 30 lis topada ub. 
r. w ce lach rabunkow ych zam ordow ali 
ś. p. M ich a lin ę  Je rem inow iczow ą  za­
m ieszkałą  przy ul. P o ło ck ie j 12 S pra­
wa budzi w W iln ie  duże za in te resow a­
n ie , gdyż oskarżen i zam ieszani b y li w 
sprawę ko ła  m ło dych  S tr. Narodowego, 
k tó rych  rozpraw a sądowa odbyła  się 14 
lu tego. O baj m ło d z i narodow cy by li g łó  
w nym i spraw cam i w ybuchu petardy w 
żydow skim  dom u m o d litw y , spow odow a­
nego przez ko ło  m łodych  S tr. N arodo­
wego ze studentem  W arde jnem  na cze­
le. Na rozpraw ie , k tó ra  odbyła  się 14 
lu tego  B obrow icz , skazany zos ta ł na 5 
la t w ięz ien ia , a Leoszko —  na 4.

Pociąg najechał na furmankę.
N O W O G R Ó D EK. Na szlaku ko le jo ­

wym  Bastuny —  L ida  na n iestrzeżonym  
prze jaździe  pociąg osobowy na jecha ł na 
prze jeżdżającą fu rm ankę , k tó ra  została 
rozb ita .

W ła śc ic ie l fu rm a nk i Józef G o lub  i 
d rug i —  nieznany osobnik —  zosta li 
zab ic i.

W Gdańsku nie wolno 
krytykować Hitlera.

G DAŃSK. Prezydent p o lic ji zaw ie ­
s ił organ soc ja lis tyczny „D anz ige r Vo lk- 
ss tim m e” na przeciąg dw óch dn i za po­
dan ie  a rtyku łu , kry tyku jącego  p rzem ó­
w ien ie  kanclerza  H itle ra  w  Saarbruec- 
ken.

Podróż Simona do Berlina od­
roczona na życzenie Hitlera.

BER LIN . —  N iem ieck ie  B iu ro  In fo r­
m acy jne  o g łos iło  w nadzw ycza jnem  w y­
dan iu  następującą w iadom ość:

W czasie swej w izy ty  w S ia rb ru e c - 
ken kanc le rz  H it le r  n ab aw ił się le k k ie ­
go p rzez ięb ien ia , połączonego z s ilną  
ch rypką. Na zarządzenie leka rzy, ce lem  
un ikn ięc ia  nadwyrężenia jego głosu, od ­
w ołane zosta ły  narady zapow iedziane na 
na jb liższą  p rzyszłość W  tych  o k o lic z ­
nościach rząd Rzeszy przez swego m i­
n is tra  spraw  zagranicznych z w ró c ił się 
do ambasadora W. B ry ta n ji Phippsa z 
prośbą, aby wyznaczona w izy ta  m in i­
s trów  b ry ty jsk ich  została odroczona.

„Ameryce grozi chaos
i dyktatura."

N O W Y  JO RK. —  Na bank iec ie  w 
drugą roczn icę  ob jęc ia  w ładzy przez Roo 
sevalta ośw ia dczy ł genera ł Johnson, 
b y ły  k ie ro w n ik  N IR -y, że zdobycze Roo- 
sevelta n ie  m ają n ic  równego sob ie  w 
h is to r ji S tanów  Z jednoczonych, lećz 
energja in ic ja ty w y  jes t złam ana, p o n ie ­
waż brak je s t w ytęża jące j pracy naro­
du. K ra jo w i g roz i chaos i d yk ta tu ra , je ­
ś li się n ie  z rob i szybko czegoś, by p rzy 
w ró c ić  choćby odrob inę  so lida rnośc i i  
en tuz jazm u  ca łego narodu z roku  1933. 
Ameryk% m ia łaby  już dykta to ra , gdyby 
sam prezydent n ie  b y ł tem u  p rze c iw n y .

W końcu przem ów ien ia  k ry tyko w a ł John ­
son bardzo ostro  pewne m owy po litycz  
ne prezydenta.

Na bankiec ie  było  obecnych 250 se­
na to rów  i w yb itnych  osob is tośc i ze świa 
ta po litycznego  i gospodarczego.

Pretendent do tronu greckiego.
M AD R YT. W c h w ili, gdy G recja  

przeżywa don ios łe  w ypadki, na gruncie  
m ad ryck im  z ja w ił się p re tenden t do 
tronu  greckiego w osobie adwokata Las- 
karisa , k tó ry  jes t po tom kiem  jedne j z 
4 dynasty j, panujących w średn iow ieczu 
nad B izancjum .

Laskaris jes t obecnie  dziekanem  izby 
adw okackie j w Saragossie W yda ł on 
p rok lam ację , w k tó re j uzasadnia swoje 
prawa do tronu  greckiego.

Książę Eugenes Laskaris tw ie rd z i, że 
prawa jego by ły  uznane przez pa trja rchę  
konstan tynopo litańsk iego  M eltiosa  4 go 
w roku  1922, jak rów n ież w roku  1927 
przez pa trja rchę  jerozo lim sk iego .

: D ynastja  Laskarisów  panowała od r. 
1204. Cesarz Juan Laskaris IV, od k tó ­
rego bezpośrednio  w yw odzi swój ród 
pre tenden t, zosta ł zrzucony z tronu  
przez uzurpatora  generała M icha ła  Pa- 
leo loga.

Rozwiązanie parlamentu 
i nowe wybory na Węgrzech.

B U D A P E S Z T  O sta tn ia  reko ns tru k ­
c ja  gab inetu  Gombosa n ie  usunęła prze­
s ilen ia . P o rozum ien ie  zawarte n iedaw no 
m iędzy p rem je rem  Gómbosem  a hr. 
Be th lenem  g łów n ie  w sprawach persc 
nalnych s tra c iło  po re ko n s tru kc ji rządu 
m oc obow iązującą.

Rozłam  w p a rtji rządzące j n ie  zo­
s ta ł z likw id ow an y  i  w iększość te j p a rtji 
opowiada się dale j za hr. B e th le n em .—  
W obec tego n ie  pozostaw ało n ic  in n e ­
go, jak  rozw iązan ie  parlam entu  i  nowe 
w ybory.

W czora i izba poselska zosta ła  roz ­
w iązana. Nowe w ybory odbędą się 27 
kw ie tn ia .

Krwawe starcie górników 
z policją.

LO N D Y N . 300 s tra jK u jących gó rn i­
ków zaatakow a ło  p o lic ję  w pob liżu  ko­
paln i Bersham . Sześciu po lic jan tów  od­
n ios ło  rany zadane różnem i narzędz iam i 
górn iczem i.

P o lic ja  szarżowała i ran iła  20 m an i­
fes tan tów .

Wicher zburzył
dwa miasta.

N O W Y JORK. G w a łtow ny huragan, 
ja k i naw iedz ił stan Texas zn iszczy ł pra­
w ie  zupe łn ie  m iasteczko Forney,

W m ieście  n iem a ani jednego całego 
dom u: jedne w ich e r zn iós ł zupe łn ie , in ­
ne zbu rzy ł częściowo, z pozosta łych po­
z ryw a ł dachy. O fia r w zab itych  copraw- 
da n iem a, w ie le  osób jednak odn ios ło  
rany.

W ru inę  zam ien ione zosta ło  rów nież 
m iasto  W in n fie ld , gdzie s ilnem u w ic h ro ­
w i n ie  o pa rł się naw et so lidny budynek 
m ie jscow ego ratusza.

O olbrzymich szkodach donoszą z 
farm w stanie Texas i Luisiana, gdzie 
zginęły setki zwierząt w zawalonych 
przez huragan stajniach.

Powstańcy działają 
w Handżurji.

T O K IO . W  m ieśc ie  Pinszau w M and- 
ż u rji pow stańcy  ch ińscy  zam ordow a li 
szefa p o lic ji i 10 p o lic ja n tó w  m andżu r­
sk ich . O prócz tego  z pom ocą  p o lic ­
ja n tó w , k tó rzy  przeszli na s tronę  po ­
w stańców , u p ro w a d z ili szefa p o lic ji pro 
w in c ji Feng-T ien  i k ilk u n a s tu  wyższych 
u rzę d n ikó w . (F eng -T ien  jes t p row inc ją , 
w  k tó re j zn a jd u je  się M ukden .

W kilku wierszach.
—  Do H e ls in g fo rsu  (F in la n d ja )  przy 

b y ł z T a llin a  (E s ton ja ) gen. G ąsiorow - 
sk i w raz z asystą.

—  W czo ra j rozpoczę ły  się w W a r­
szaw ie  o b ra d y  p o d k o m is ji s tu d jó w  nad 
ew o lu c ją  u s tro ju  p a rla m e n ta rn e g o , w y, 
ło n io n e j przez t in ję  M ię d z y p a rla m e n ­
ta rn ą . W  obradach  b io rą  udz ia ł poza 
p o ls k im i p a rla m e n ta rzys ta m i przedsta­
w ic ie le  F ra n c ji, B n g lji i W łoch.

—  W czora j p rz y b y ła  do  K rakow a 
na zaproszen ie  k lu b u  d z ie n n ika rzy  słyn 
na n ie m ie cka  a rtys tka  f ilm o w a  B ryg id a  
H e im , k tó ra  w z ię ła  u d z ia ł w  reduc ie  
prasy, u rządzone j przez syndyka t dzień 
n ik a rz y .

—  Z  obozu o do so b n ie n ia  w Bere- 
zie K a rtu sk ie j zos ta ło  w ypuszczonych  
w d n iu  1 bm  na w olność 21 C lkra iń  
ców, p ochodzących  z w o je w ó dz tw  lw ów  
sk ieg o , w o łyń sk ie g o  i po lesk ie go .

Ofiary na szpital na Zawodziu.
Zam iast kw ia tów  na grób b.p. Samue a 
Szum achera z łożono w a d m in is tra c ji 
naszego p ism a następu jące o fia ry  z 
p rzeznaczen iem  na szo ita l żydow ski na 
Zaw odziu : personel F ab ryk i P ap ie ru  i
M łynów  zł. 60, personel H u rto w n i P ap ie­
ru  z ł. 8, Zarząd F ab ryk i P ap ieru  i  M ły ­
nów z ł. 50.

kronika”.
K A L E N D A R Z Y K

C z w a r t e k  7 m a rc a .  .T o m a s z a  z  A k w i n u .  
W s c h ó d  s ło ń c a  o g. 6,16. Z a c h ó d  o g. 17,55

Noesae d y ż u r y  apteS.
W  n o c y  z ś r o d y  n a  c z w a r t e k :  S ta r y  R y ­

n e k .  S i e d m i u  K a m ie n ic .
W  n o c y  z  c z w a r t k u  n a  p ią t e k :  N o w y

R y n e k ,  A l e j a  W o l n o ś e i .

Baczność Federacja! Dziś, w 
czw artek  7 bm. o godz. 9 rano w ko ­
ście le  św. Jakóba sta ran iem  Federacji 
P o lsk ich  Zw iązków  O brońców  O jczyzny 
odbędzie  się, jako  w trzec ią  roczn icę  
zgonu w ie lk iego  pa trjo ty , uroczyste  na­
bożeństwo za duszę ś. p. b iskupa W ła 
dysław a Bandurskiego.

Zarząd F ederac ji P. Z. O O. wzywa 
w szystk ie  zw iązk i sfederowane w raz z 
pocztam i sz tandarow em i do staw ienia 
się o godz. 8 30 rano na zb ió rkę  w lo ­
ka lu przy ul. A le ja  Kościuszki 10, skąd n a ­
stąpi wym arsz do kościo ła .

Wymiana wycofanych znacz­
ków pocztowych. M in  P ocz t i T e le ­
gra fów  w yco fa ło — jak w iadom o— z ob ie ­
gu 7. dn iem  1 lu tego  b r. znaczk i pocz­
tow e  30-groszow e czerw one z god łem  
Państwa. P rze sy łk i pocz tow e, na k tó ­
rych  na lep iono te  znaczki będą uważane 
za n ieop łacone . Do dn ia  31 m arca b. r. 
będą urzędy i agencje pocztowe p rzy j­
m ow ały te  znaczki do w ym iany na 
znaczki obiegowe. O dda jący znaczk i do 
w ym iany będą o trzym yw a li pokw itow a ­
nie, a na jpóźn ie j w ciągu m iesiąca otrzy 
m ają  znaczki obiegowe rów ne j w artości.

I  K ino  „L U N A ”  1
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|  FRANCISZKA GAAL g
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^  Śm iech! Radość! P iosenki!

( U l  D z iś  począ tek  p ie rw szego  seansu o |§§> 
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W trzecią rocznicą zgonu wielkiego patrjoty 
ks. biskupa Władysława Bandurskiego.

Dziś uroczyste żałobne nabożeństwo w kościele św. Jakuba

Uroczysta akademja morska w 
miejskim sierocińcu. Przed k ilk u  
dn iam i dz iew częta z m ie jsk iego zakładu 
wychowawczego w łasnem i s iła m i u rzą ­
d z iły  pod k ie row n ic tw em  p. M. Salaw ian 
k i uroczystą  akadem ję, pośw ięconą m o­
rzu  polskiem u.

P iękna sala g im nastyczna udekoro­
wana była  bardzo este tyczn ie  W śród 
uroczystego n as tro ju  zebranej dzia tw y 
akadem ję o tw o rzy ł k ie row n ik  zakładu 
p. J. Nowak, poczem  chó r odśp iew ał 
pieśń o w łasnem  m orzu  polskiem , na 
w ie k i poślub ionem  odrodzonej Polsce.

M łodoc iane  audyto rjum  ze skupioną 
uwagą, sta ra jąc się n ie  u ron ić  ani je d ­
nego s łow a w ys łucha ły  re fe ra tu  w ycho­
w anki zak ładu  p. S tan is ław y Chm ielar- 
sk ie j.

Po re fe rac ie  nastąp iła  część koncer­
tow a, w k tó re j w z ię ły  udz ia ł Krupa- 
czówna, C iesie lska, Haładusówna, M ala- 
rzów na, K urdz ie lów na  i G orzelaków na i 
e fektow ny tan iec m arynarski wykonała 
W ięckowska.

U roczystość zakończono odśpiew a­
niem  hym nu narodowego.

O współpracę na poiu lecznic­
twa. W n a jb liższych  dn iach  odbędzie 
się  wspólna konfe renc ja  p rzeds taw ic ie li 
Zarządu M ie jsk iego i  U bezpieczaln i Spo 
łeczne j w ce lu  usta len ia  śc is łe j w spó ł­
pracy m iasta i  U bezpiecza ln i na polu 
leczn ic tw a.

Odwołanie piątkowego odczytu
POW. W zw iązku z zapow iedz ia łem  
na p ią tek 8 b. m. posiedzeniem  Rady 
M ie js k ie j ko le jny  o dczy t POW . w dniu  
tym  z pow odu za jęcia  sa li n ie  odbę­
dzie  się.

Następny ko le jny  odczyt odbędzie 
się w dn iu  15 m arca.

Mydło zdrożeje o io proc. Jak
się dow iadujem y, w szystkie  w iększe fa ­
b ry k i m yd ła  w Polsce zm ien ia ją  z dniem  
1 m arca swoje ce n n ik i na m yd ło  zw y­
k łe . M yd ło  podreżeje  o 7 gr. na kg. 
t . j .  p rze c ię tn ie  o 10 proc. Przyczyną 
podniesienia  cen m yd ła  jes t podrożenie 
surowców  tłuszczow ych . Dostawa tłu s z ­
czu d la  fab ryk  m ydła  znalazła  się osta t 
n io  w rękach ka rte lu , k tó ry  dyk tu je  ce­
ny w szys tk im  o db io rcom , w pływ ając 
tern samem na cenę m yd ła .

P odrożen ie  a rtyku łu  p ierw sze j po­
trzeby ja k im  jes t m yd ło  w dobie ogól­
nej zn iżk i cen, w skutek p o lity k i k a rte ­
low e j w yw ołać m usi zrozum ia łe  zastrze 
żenią.

Ze związku „Praca". Is tn ie jący  
od przeszło  30 la t a n ieprze jaw ia jący 
osta tn io  w iększe j dz ia ła lnośc i na naszym 
te ren ie  Z w iązek Zaw odow y P rzem ysłu  
W łók ienn iczego  „P ra c a ” p od ją ł osta tn io  
prace o rgan izacy jne . D ziś już  zw iązek 
ten  liczy  zgórą 100 cz łonków  obe jm u jąc 
s w em i w p ływ am i s fe ry robotn icze.O bec 
n ie  na cze le  zw iązku s to i tymczasowa 
K om isja  O rganizacyjna. Loka l zw iązku 
m ieści się w dawnej swej s iedz ib ie  przy 
u l. M a łe j 23.
«    ------------  ■ —  - - -  -Ł- — A ... -V.. .   V - - -  -  

Dr. med. H P O L A K
Choroby oczu

Przeprowadziła sic -  f t l ' H ' A S ' -  -
P rzy jm u je  od godz. 9-12 i od 4 7 p.p.

„ S T Y L O W Y "
■mnm mi—ima— irm i— . i. , Ul .aai., - ■*—B——i ■■■

D .d ś  i d n i  n a s t ę p n y c h  
D a w n o  z a p o w i a d a n y  a w a n g a r d o w y  n a j ­
w ię k s z y  f i l m  p r o -  1 "  *  y  | J  E
du fcc j i  s o w ie c k ie j  W  * 3  ’  I  S's I

ATAMAN ANNIENK0W
W  r o l i  a U m a n a  A n n ie n U o w a  g i - n ja ln y  
a r t y s ta  m is t r z  e k r a n u B  Ł Y W A N O W .

Nad program: W s p a n ia łe  dod. dźw ięk .

Najwyższa klasa! Niska cena!

To są cechy ra d io o d b io rn ik a

„ E  L E K T R I T “
F it m a „ELEKTRA” Częstochow a 

A le ja  36, te l. 14 62.

Zm arły  dnia 6 m arca przed trzem a 
la ty  ks. b iskup dr. W ładys ław  Bandur- 
ski b y ł p ie rw szym  biskupem  po lsk im , 
k tó ry  na po lu  w a lk i zdoby ł o rde r „V ir -  
tu t i M il i ta r i”  i K rzyż W alecznych.

A le  zanim  jeszcze ks. b iskup Bandur 
ski odznaczył się w bo jow e j a kc ji o wy 
zw olenie  Po lski, już  zas łyną ł jako w ie l­
k i kaznodzie ja -— prorok, k tó ry  oczyma 
ducha w id z ia ł o jczyznę zm artw ychw sta ­
jącą i  d la tego oprócz s łow a Bożego 
k rz e w ił czyn, m ający upragnioną w olność 
przynieść naszemu narodow i.

Praca Jego narodowa p rom ien iow a ła  
p rzedew szystkiem  na G órny Śląsk i  Cie 
szyński, gdzie ludność do dnia d z is ie j­
szego n ie  zapom niała o swym  kaznodzie i, 
ukazującem u się zawsze na 'am bonach 
krakow skich , gdy tysiączne tłu m y  śląza­
ków  p łynę ły  do Krakowa, pragnąc za­
czerpnąć o tuchy i m ęstwa wobec k rzy ­
żackie j przem ocy

Z chw ilą  w ybuchu w ojny św ia tow e j i 
powstania leg jonów  po lsk ich  zostaje ten 
w ie lk i kap łan— bohater ich  p rzew odn i­
k iem  duchow ym . Do Legjonów  w n iós ł 
on czystą idee, pa trjo tyzm  i b ez in te re ­
sowność. Czy to  na fron c ie  bojow ym  
wśród gradu ku l, czy jako w izy ta to r w ię  
zień w M arm arosz— Sziget, B en ja rrirto -

Wykłady w Miejskim Uniwersy­
tecie Powszechnym. W pią tek 8 go 
b. m., o godzin ie  17-te j, w loka lu  
szkoły powszechnej przy u lic y  1 Maja 
42-44 odbędzie  się w ykład  p Barbary  
Że lazow skie j na tem at „D z ie je  P o lsk i—  
do odzyskania N iep od le g ło śc i” .

W stęp dla w szystk ich  bezpłatny i 
wolny.

Tajemnica śmierci nieszczęśli­
wego handlarza nierogacizny. —
W num erze wczora jszym  naszego pisma 
szczegółowo o d tw o rzy liśm y złożony sp lo t 
oko licznośc i, jak ie  poprzedz iły  ta je m n i­
cze zag in ięc ie  w dn iu  18 styczn ia  b. r, 
Tomasza Pabjasza, hand larza  n ie roga ­
c izny ze wsi W ola Mokrzeska.

W zw iązku z tern ! oko licznośc iam i 
początkow o pow sta ły  pewne sensacyjne 
w ersje  i  w ieści, k tó re , jak  to  w czora j 
zaznaczyliśm y, n ie  znalazły dosta teczne 
go po tw ie rdzen ia .

W dn iu  wczora jszym  lekarz  p ow ia to ­
wy dr. S ic ia rz  w obecności sędziego 
śledczego M ille ra  dokona ł sekc ji zw łok , 
k tó ra  nie w ykazała żadnych śladów 
gw a łtow ne j śm ie rc i.

W osta teczne j syntezie dom niem any 
przebieg  osta tn ich  ch w il p rze dśm ie rt­
nych Pabjasza przedstaw ia  się nas tępu ­
jąco :

Po dokonaniu  w iadom ej już  tranzak- 
c ji ze sprzedażą św iń, za k tó re  o trzy ­
m ał okeło  200 z l., Pabjasz suto zakro ­
p ił się a lkoho lem . Z ro b iło  się późno i 
osta tn i autobus zdążył już  odejść. W o­
bec spóźnionej pory Pabjasz postanow ił 
zanocować u swego bra ta, m ieszka jące­
go w oko licach  fa b ryk i „W a rty " . U da ł 
się w ięc do niego i  po d rodze  n a tra f ił 
na wąską k ładkę, podczas przechodzenia 
k tó re j s tra c ił równowagę i w padł do 
rzek i, w k tó re j zna lazł trag iczną śm ierć.

W kieszeniach zm arłego znaleziono 
194 49 gr. co ca łko w ic ie  wyklucza moż­
liw ość m orderstw a rabunkowego.

Przypuszczać można, że Pabjasz pad ł 
w ięc o fiarą  n ieszczęśliwego wypadku i 
chociaż w os ta tn ich  czasach narzeka ł 
on na k iepsk ie  in te resy  i n iek iedy  zapo 
w iada ł, że sam skończy ze sobą, do 
jego zam iarów desperackich nie można 
by ło  przyw iązywać zby t w ie lk ie j wagi.

Zwolniony czeladnik okradł swo­
jego byłego pracodawcą Przed k il 

,ku d n ia m i w łaśc ic ie l sk lepu  rzeźnicze 
go przy u lcy  S a b inow sk ie j 70 R om an 
Sagan zosta ł o k ra d z io n y  przez n ie z n a ­
nych  sp raw ców , k tó rzy  dosta li się do 
jego  m ieszkan ia  i odrazu ja k b y  w iedze- 
n i n ie o m y ln y m  in s ty n k te m  z re w id o w a ­
li jego  s tu p ro ce n to w o  zdaw ało  się pew 
ną sk ry tkę  w p ie cyku  ku che nn ym , gdzie 
zna leź li 153 zł.

Z łodz ie je  je d n a k  w kró tce  w pa d li w 
ręce p o lic ji, k tó ra , w ychodząc z tego  
za łożen ia, że k radz ieży  m ó g ł dokonać 
ty lk o  k toś  dobrze  o b z n a jm io n y  z roz ­
k ładem  m ieszkan ia  i tą ściśle strzeżoną 
osob is tą  ta je m n icą  poszkodow anego, 
p o p ro w ad z iła  dochodzen ie  w k ie ru n k u  
n ie ja k ie g o  1 9 -le tn ieg o  Z yg m u n ta  G ry-

w ie  i  Szczyp iorn ie , wszędzie w nos ił n ie 
zapom niany ks. b iskup B andurski pogo ­
dę ducha i p łom ienną  w iarę  w  odrodzę 
n ie  Po lsk i.

O w ie lkośc i zasług ks. b iskupa Ban­
durskiego dla O jczyzny, św iadczyć może 
m. in . fa k t, że kresowe grody polskie  
Lw ów  i W iln o  m ianow ały  Go swym oby­
w ate lem  honorow ym , a gdy w r. 1932 
obchodz ił 22-lec ie  sakry b iskup ie j, w 
ca łe j Polsce urządzono z tego powodu 
uroczyste  akadem je. I d ługo  jeszcze w 
spo łeczeństw ie  trw ać  będzie pam ięć 
o fia rne j pracy ks. b iskupa Bandurskiego 
d la Polski.

*  *
*

W czw arte k , 7 b.m., jako w trzec ią  
roczn icę  zgonu śp. ks. b iskupa W łady­
sława Bandurskiego z in ic ja tyw y  Fede­
ra c ji Z w iązków  O brońców  O jczyzny od­
będzie  się  u roczyste  nabożeństwo ża­
łobne  w koście le  św. Jakuba. Nabożeń­
stw o odbędzie  się o godz. 9 te j rano.

Na nabożeństw ie tern, k tó re  będzie 
oddaniem  h o łdu  d la  zasług i w ie lkośc i 
Ducha zm arłego Kapłana i  P a tr jo ty  n ie  
zb rakn ie  n ikogo, k to  szczerze m iłu je  
Polskę i je j św ie tlanych  wodzów  du­
chow ych.

g la , k tó ry  przez k ilkan aśc ie  m ies ięcy 
s łu ży ł u Sagana i dobrze  w iedz ia ł, gdzie 
jeg o  pracodaw ca p rzechow u je  p ie n ią ­
dze.

f \  że po u tra c ie  pracy po trzeb o w a ł 
p ie n ię d zy , w ięc  n ie  w y m y ś lił n ic  le p ­
szego, ja k  p rzyb rać sobie  do pom ocy 
pew nego sw ojego p rzy:ac ie la  i z łożyć 
n iep roszoną  nocną w izy tę  Saganow i.

G ryg ie l zosta ł u ję ty  i osadzony w a- 
reszcie ś ledczym . P ozosta li jeg o  w s p ó l­
n icy  oddan i zos ta li pod nadzór p o lic ji.

Stan bezrobocia Podług danych 
B iu ra  pośrednictw a pracy Funduszu Bezro 
bocia  tygodniow e sprawozdanie z rynku  
pracy w ykazu je  w ca łym  k ra ju  na 2 
b. m. 516 293 bezrobotnych.

W stosunku do poprzedniego tygod-

DO DUSZY!
P ró ż n o  się, duszo , docze sno śc ią  sm uc isz . . .  
Z a n im  swe sk rz y d ła  do lo tu  ro zw in ie sz ,  
zobaczysz w sze ch św ia t— a ju ż  go o m in iesz . . .  
„ Z  p ro c h u  p o w s ta łe ś — i w p ro c h  się o b ró c isz ! "

B y t  nasz na z ie m i— to w ie c z n o ś c i  chw ila .  . 
S tyg m a tem  k rw a w y m  innego  żyw o ta  —  
to  ta n a d lu d z k a  za p ię k n e m  tęskno ta . . .
Ż y c ie  tw e  tu ta j  —  sen k r ó t k i  m oty la .

Bóg t y lk o  w ie c z n y  w czas ie  i p rze s t rze n i . . .  
Tyś  cząs tką  Jego, duszo  gore jąca , 
r z u c o n a  w p rz e p y c h  b a rw  ja s n y c h  i c ien i

i p raw  o d w ie czn ych  s z u k a ją c a  s łońca ,
D uszo  w w s z e c h ś w ie c ie  ab s t ra kcy j  z g u b io na ,  
m ęką  zach łannych  tę s k n o t  uśw ięcona .. .

B a rb a ra  K it te l Ba lcerow a.

nia liczba  pozostających bez pracy —  
zm n ie jszy ła  się o 2,135.

Z Teatru Miejskiego.
D ziś, w środę poraź czw arty  znako­

m ita  sztuka G a lsw orthy'ego „G o łę b ia  
se rce ”  z W acławem  M alinow skim  w ro li 
g łów ne j.

Początek o godz. 20 te j
Reżyserja i inscen izacja  Iw o Galla.
W przygotow an iu  g łośna sztuka Ka- 

ta je ra  „K w ie c is ta  d roga".

Jeszcze jeden pokątny hotelik.
W alka z plagą pokątnych h o te likó w  p ro ­
wadzonych bez n iezbędnych  patentów  i 
zezwolen ia  w ładz, prowadzona jes t w 
dalszym  ciągu w ostrem  tem pie.

L iczną ga lerję  zdem askowanych po­
ką tnych ho te la rzy świeżo zw iększyła  i 
n ie jaka  W eron ika P ią tkow ska, któ ra  w 
m ieszkaniu  swem przy u licy  G arncar­
sk ie j 16 za w ynagrodzeniem  p rze trzy ­
m ywała  bez zam eldowania 2 osoby, wy­
k ry te  w m ieszkaniu  podczas ko n tro li po­
de jrzanych m ie jsc.

Pod ubraniem nieśli przemyt.
W tych  dn iach  straż graniczna za trzy­
m ała na szosie k ied rzyń sk ie j zdążają 
cych pieszo do Częstochowy M arjannę 
Dedyk i je j o jca  A n ton iego  Z akrzew ­
skiego, k tó rzy  m ie li na sobie ukry te  pod 
odzieżą 5 i p ó ł felg. sacharyny, pó ł klg. 
kam ien i do zapal oczek, 10 zapa ln iczek 
i  50 gr. ty to n iu . Jak się okazało, prze 
m y t ten  przeznaczony b y ł d la  n ie ja k ie ­
go M achla Enzla w K łobucku,

T O W A R Z Y S T W O  
P O P IE R A N IA  K U L T U R Y  R E G J O N A L N E J  

W  C Z ĘSTO C H O W IE.

Materjały geografkzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowsKiego 

i powiatów sąsiednich.
pod redakc ją  Bolesława stali.
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sobem  m ało  znaczące m iasto , w p ro w a d z ił do sw obód  stanu m ie j­
sk iego  w ca łem  k ró les tw ie .

> Podobnież Z y g m u n t I po d w a kro ć  to  m ie jsce  o dw iedza ł, p rzy ­
w ile ja m i uposaży ł i h o jne  dary z łoży ł

Z y g m u n t A ugust, H e n ry k  W a lezy i S tefan B a to ry , rów n ież  ja k  
ich  p op rze dn icy  nab ożn ym i do N. M a ry i Panny w częstochow sk im  
obrazie  okaza li się, z k tó ry c h  k ró l S tefan m iecz  swój w o fie rze  zo ­
s ta w ił i w d n iu  6 M arca 1581 rb k u  p rzyw ile je  m ie jsca  tego na sej 
m ie  w arszaw sk im  p o tw ie rd z ił.

Z y g m u n t 111 z k ró lo w ą  K onstancy ją  we W rześn iu  1616 roku , 
z jecha ł tu ta j dla w idzen ia  się z a rcyks ięc ie m  K aro lem , b iskupem  
w ro c ław sk im , k tó ry  b łaga ł o pom oc zb ro jną  i p ie n ię żną  d la  F e r­
dynanda  II, cesarza, p rzec iw  W ęg rom  i różnow ie rcom  czeskim , n a ­
s tę p n ie  b y ł w r. 1620 na Jasne j Górze i znacznem i fuduszam i do 
w zn ie s ie n ia  kośc io ła  i k la sz to ru  się p rzyczyn ił.

P ierw szy z k ró ló w  co p rz y jm o w a n y  b y ł w m ieszkan iach  nowo 
zbudow anego  w te d y  k lasz to ru , b y ł W ładys ław  IV , k tó ry  zaraz po 
w s tą p ien iu  na tro n , w d n iu  6 K w ie tn ia  1633 roku , o d w ie d z ił św ią ­
ty n ię  jasnogórską  wraz z k ró le w n ą  A nną  K a ta trzyną , s iostrą  swoją, 
oraz Janem  K az im ie rzem , K a ro lem  F e rdynandem  b iskupem  w ro c ­
ła w sk im  i A lexand rem  K a ro lem , b ra ćm i sw o im i.

P od ług  akt m ie jscow ych , na p rzyb yc ie  k ró la  tak cele zakonne  
rozrządzono, iż sam m onarcha  m ieszka ł w celach p ro w in cy ja ła  
(dziś p rzeora) na p ie rw szem  p ię trze .

K ró lew icz  Jan  K az im ie rz  o b o k  tych , gdzie okna w ychodzą  na 
Częstochow ę (dziś  g e n e ra lsk ich ), nad ce la m i k ró la  przeznaczono 
cele d la  księcia  A lexandra  (p ro w in c y ja ls k ie  obecn ie), a nad ce la m i 
ks. K az im ie rza  d la  ks. Karo la  Ferdynanda  (dziś w ika ry jsk ie ), k ró ­
lew n ą  K a ta rzynę  z ks iężną baw arską  um ieszczono w celach nad 
fu rtą  k lasz to ru .

G dy w roku  1637 po łączy ł się w ęzłem  m a łżeńsk im  z C ecy liją  
Renatą, córką  F erdynanda  cesarza, p o w tó rn ie  p rzyb y ł W ładys ław  
IV  w d n iu  13 S ie rpn ia  1638 roku  wraz z żoną; następn ie  by ł w  1642 
roku , a os ta tn i raz w 1646 z L u d w ik ą  M a ry ją , d la  w yproszen ia  so ­
b ie  pom ocy  n ieba  p rzec iw ko  T u rko m .

Jan K az im ie rz  podobn ież ja k b y  przeczuw ając sm utne  ko le je  
p a n ó w -n ia  sw o jego , chc ia ł je  p o le c ić  op iece  B oga rodz icy , w  ty m  
w ięc  ce l’ !, w  d ru g im  zaraz m ies iącu  po w s tą p ien iu  na tro n , to  
jes t w dn iu  7 S tyczn ia  1649 roku , w  to w a rzys tw ie  na jp ie rw szych  
d o s to jn ik ó w  k ra ju , p rzy jech a ł na Jasną G órę. O prócz tego  m o-
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Konferencja starostów W u r z ę ­
dz ie  wo jew ódz kim  w Kie lcach  odbyta  
•się druga sko ie i  konferencja  s t a ro s t ów  
powiatu  cz ę s t o c h o w s k ie g o ,  k one ckiego ,  
op atowskiego ,  kozien ick iego ,  sa n d o m ie r ­
sk ie go  i zawi er ck i ego

T e m a t e m  obrad były sprawy w ew -  
| nętrzno-organizacyjne .
I Zebranie Stow. Esperanfysfów.
f W sob otę ,  9  bm.  w godz.  21 w lokalu  

ŻTK. (Aleja Wolności  2,1 o d b ę d z ie  s i ę  
ogó ln e  zebranie  cz ło n k ów  Sto w .  Espe-  
rantys tów im. dr. L. Zamenhofa .  Zarząd  
prosi  mi łoś n i kó w e s p e r a n ta  o l iczne  
przybycie.

Przywłaszczenie. W maju  1934 
r. p. J ó z e f  R atm an  (ul .  S tr o m a 5)  w y ­
p o ży cz y ł  na j e d e n  d z ie ń  n ie j a k i e m u  
R o m a n o w i  Kajdasowi ,  za m .  w e  ws i  
P rze c i ce  pow.  z a w i e r c i a ń s k i e g o , — w a g ę  
d z i e s i ę tn ą  i o d w a ż n i k i .  Kajdaj d o t y c h ­
cza s  wa gi  ani o d w a ż n i k ó w  n ie  zwróci ł ,  
w o b e c  c z e g o  p o s z k o d o w a n y  p. R a tm a n  
złożył  skarg ę  w policji ,  pro sząc  o "po­
c i ą g n ię c i e  Kajdasa d o  o d p o w i e d z i a l n o ś ­
ci za prz yw ła sz c ze n ie .  _____________

Ujecie dobranej trójki przemytniczej.

Farbiarnia  
I Pralnia Chem iczna

„ B E N E T A *
Częstochowa, B. Joselewicza 11.

vis a vis s k le p u  z K ap e l u sz a m i  
pod K ierunK iem  a b so lw en ta  sz lio -  
ł y  c h e m ic m o -p r z e m y s ło w e j  w  W ar 

s s a w ie  z  dłtagale tn ią  pra&tyKą.

100 prsc. pew n i floSreso wykonania.
Ceny znaczn ie  zn iżone .

Częstochowska straż graniczna przy­
trzymała przemytników tytoniu pocho­
dzenia zagranicznego: Stanisława Marca 
i żonę jego Stanisławę, zamieszkałych  
we wsi Złochowice oraz Jankla Berkowi 
cza z Kłobucka, człowieka z dość boga 
tą przeszłością przemytniczą, niejedno­
krotnie karanego już za przemyt.

Ujęcie tej dobranej trójki nastąpiło 
w dość ciekawych okolicznościach.

Szeregowi straży granicznej, którzy 
oddawna już mieli na oku małżonków 
Marców, o szarym brzasku zimowym przy 
trzymali koło Grabówki furmankę, zdą 
żającą do Kłobucka. Jedyną pasażerką 
furmanki należącej do Mateusza Króla 
ze Złochowic, była Stanisława Marzec. 
Strażnicy od pierwszego wejrzenia szcze  
gólnie zainteresowali się dość sporym 
koszykiem od bielizny, który Marzec 
wiozła do Kłobucka.

Zapytana o zawartość koszyka, Ma­
rzec bez namysłu odpowiedziała, że wie 
zie w prezencie swej kuzynce w Kło­
bucku balową sukienkę, w której ta ma

wystąpić na najbliższej zabawie karna­
wałowej.

Strażnicy, nie zadowolniwszy się tą 
odpowiedzią, otworzyli koszyk i znaleźli 
w nim 157 paczek zagranicznego tyto­
niu do fajek marki „Okay”.

Wówczas Marzec, widząc, że została 
zdemaskowana we właściwej swej roli, 
przyznała się do tego, że tytoń dostar­
czony jej został przez nieznanych prze­
mytników na zlecenie Jankla Berkowi- 
cza z  Kłobucka z którym mąż jej zapoz 
nał się w listopadzie ub. roku podczas 
odsiadywania we wspólnej ceii kary za 
przemyt.

Tam też w celi więziennej obaj 
współtowarzysze niedoli uplanowali śc i­
słą współpracę przemytniczą na przy­
szłość.

Zajęte paczki zawierały 7.8 klg., od­
powiednio do czego wszystkim trojgu 
grozi, niezależnie od w ięzienia, kara po 
12 tysięcy zł , czyli 5-krotny iloraz is ­
totnie uszczuplonych opłat ęelnych.

Ił o g ło sz e n ie .
Likwidator  firmy: „W.  Kl ech n iow sk i  i S-ka" 
Sp. z ogr .  odp.  zawiadamia  o o twarc iu l ik ­
w idacj i  r z e c z o n e j  f i rmy i w z y w a  w i e r z y ­
c ie l i  t e j ż e  do z g ło s z e n ia  ich w i e r z y t e l n o ­
ści w  c iągu  3 m i e s i ę c y  od daty t r z e c i e g o  
ogłoszen ia .

L ikwida tor  (— ) SZ.  HERCEFRG.

Ou wynajmie

14 gr.  Kosztuje

5 pokoi  z  kuchnią z w s z e l -  
kiemi wy godami  przy ul. N. 

Maoji Panny 61, I piętro.  W ia d o m o ś ć  u a d ­
mini st ra tora domu Ale ja  10.
7<renmftn l e g i tym ac ję  U b ez p ie ć za l n i  S p o  
Lljjllil'U 'I'I ł e c  tne j  Nr. 4241105, w y d a n ą  na 
imię  L e o n j i  Lindner.

p ran ie  kołni erzyka  z po  
ł y sk i em  w i e d e ń s k i m ,  50 

groszy  od koszu l i  s z t yw n ej .  R ó w n i e ż  sta­
niało c z y s z c z e n i e  gar deroby .  Ch e m ic zn a  
pralnia „Kryształ" ul. Berka J o s e l e w i o z a  
Nr. 2.

6 miesięcy więzienia za 2 pawie
21 letni Zygmunt Woszczyna we w rześ­
niu ub. r. skradł we wsi Zielona Góra 
dwa pawie, należące do Ludwika Jurkie­
wicza Wczoraj za kradzież tę odpowia­
dał on przed Sądem Grodzkim i do wi 
ny się nie przyznał, zapewniając sędzie­
go, że zobaczywszy w lesie dwa pięknie 
upierzone ptaki, myślał że są to bez­
pańskie cietrzewie, po które każdy ma 
prawo wyciągnąć rękę. Sąd jednak nie 
uwierzył w taką naiwność oskarżonego i 
skazał go na 6 m iesięcy więzienia z za 
wisszeniem  wykonania wyroku na prze­
ciąg lat trzech.

Dwa domy w płomieniach. Wczo
rej we Rębielicach Królewskich, gm.Po­
pów, wskutek wadliwej konstrukcji ko­
mina wybuchł pożar w domu mieszkal­
nym Adama Płuski. Ogień przeniósł się 
następnie na sąsiedni dom Stefana Woj- 
tyry.

Szkody, wyrządzone przez pożar wy­
niosą około 1,000 zł.

Stodoła spłonęła. We wsi Kamyk, 
tut. powiatu, wskutek zaprószenia ognia 
spłonęła stodoła, należąca do Józefa 
Merty, mieszkańca tejże wsi. Straty wy­
noszą około 200 zł.

132
narcha t e n  w c iągu  panow/ania S w e g o  Cztery razy z a s zc zy ca ł  to  
m ie j s c e  o b e c n o ś c i ą  swoją.

Tu wśród  kraju S z w e d a m i  i S ied rn io g ro d z i a ny  z a l a n e g o ,  s z u ­
kała sc hr on ie n i a  kró lowa Ludwika  Maryja.  Tu w roku 1657 J a n  
Kazimierz  z łoży!  rad ę  s e n a t u  nad p r o w a d z e n i e m  w ojn y ,  z a o p a t r z e ­
n i e m  w y c i e ń c z o n e g o  skarbu i ztąd w y d a n o  wici  na p o sp o l i t e  tu 
sz en ie .

Na  drugiej  zaś  radzie  w S ty c z n iu  1661 roku w C z ę s t o c h o w i e  
odby te j ,  o św ia d cz y ł  c h ę ć  obrania  s o b i e  za życ ia  n a s t ę p c y  tronu.  
Na co  g d y  z g r o m a d z e n i  przyzwol i l i  i p o d p is a m i  stwierdzil i ,  w y d a n o  
u ni w er sa ły  na se jmik i ,  aby rzecz ta na s e j m i e  roztrząsaną  była  
W bli skości  t e g o  ś w i ę t e g o  przybytku ,  przysz ło  do  roz le wu krwi  
bratniej dnia 1 Wrześ n ia  1655 roku m i ę d z y  s tro nn ik am i  J e r z e g o  
Lu b o m ir sk i eg o ,  marsza łka  w i e l k i e g o  k o r o n n e g o ,  pod  d o w ó d z t w e m  
A d a m a  Ostrz yck ie go ,  a w oj s k ie m  k r ó le w s k ie m ,  z k t ó r e g o  l e g ło  
1.30QJ i do  t ys ią ca  j e ń c ó w  z a b i a n o

W roku 1670,  po e l ekcj i  Mich a ła  W i ś n i o w i e c k i e g o ,  o d b y ł  s ię  
na J a s n e j  Górze s lub  t e g o  króla z E leonorą ,  arc yks iężną  austrjac-  
ką w p rz y t o m n o śc i  matki ,  c e s a r z o w e j  w d o w y  p o  F e r dy n an d z i e  Ili 
i m łods ze j  s ios try.

Zaraz p o  od byte j  k o r o n a c y i ,  przybył  tu w Maju 1670 roku  
król Ja n  III, wraz z ż o n ą  Maryją Kaz imierą  i s y n e m  J a k ó b e m ,  dla  
d z ię k c z y n n y c h  m o d łó w ,  a p o wt ór n ie  dążą c  na o d s ie c z  W ie dn ia  1683  
roku,  sp o w i e d ź  tu odprawi ł ,  a z a t r zy m aw s zy  s i ę  parę dni,  o d p i s y ­
wał  na l isty L e o p o l d a  I i wyprawił  ztąd g o ń c ó w ,  w z yw aj ą c  różne  
dwor y  o p o m o c  z a g r o ż o n e m u  ces ars twu.  N as t ęp ni  m o n a r c h o w i e ,  
jako A u g u s t  II i 111 zwi edz a l i  J a sn ą  Górę.

Za p a n o w a n i a  p i e r w s z e g o  rozgłosu  n ie u s t a j ąc y ch  c u d ó w  M a t ­
ki Bosk ie j ,  a p o w s z e c h n e g o  on ej  u wi e lb ien ia ,  sk łoni ł  p a pi e ża  K le ­
m e n s a  X! d o  u c h w a l e n i a  koronacyj  ś w i ę t e g o  obrazu.  Z e s ł a w sz y  
t ym k o ń c e m  z W a t y k a n u  d w i e  o z d o b n e  k o r o n y  d o  o b u  g łów,  M a t ­
ki Bożej  i jej D z ie c i ęc ia ,  po lec i ł  n u n cj u sz ow i  s w e m u  u r o c z y s t e  aktu  
sp e łn ie n i e .

Roku 1717  dnia 8 Wr ze śn ia ,  jako  w d z i e ń  n a r o d z e n ia  P a n n y  
Maryi od by ł  s i ę  t en  obrząd  z na jwi ęk sz ą  ok a z a ło śc ią  przez Krzysz ­
tofa S z e m b e k a ,  b sk up a  c h e ł m s k i e g o ,  od nu n cy ju sz a  po t e m u  z a ­
w e z w a n e g o .

N a k o n i e c  do  w s p o m n i e ń  h i s t o ry cz ny c h  t e g o  m ie j s c a  należy ,  
iż w os ta tn i ch  cz a sa c h  Fryderyk  W i l h e l m  II, król pruski ,  w  roku  
1793,  Fryderyk  A u g u st ,  król saski ,  ks ią żę  wa rszawski  w roku 1810.  
p o  d w ak roć  Cesarz A le k s a n d e r  I w  la tach  1820 i 1822,  a w roku

Z RADOMSKA.
Spraw ozdanie  ze zb ió rek  ulicz­
nych w  R adom sku na Fundusz 

Szkoln. Po lsk iego  Zagranicą.
Zorganizowane były trzy zbiórki.
Pierwszą zbiórkę w dniu 2 lutego br. 

zaofiarowało się przeprowadzić nauczy­
cielstw o Zebrano 80 zł.

Tu należy podkreślić wysoce obywa­
telskie stanowisko nauczycielstwa szkół 
powszechnych, które pomimo śnieżycy, 
przemęczenia pracami w szkole i poza­
szkolnemu chętnie pospieszyło w liczbie 
18 osób na zaproszenie Komitetu Zbiór 
ki, c iem  przyczyniło się do zebrania 
dość pokaźnej sumy na szkoły dla roda 
ków za granicami Polski.

Drugą kwestę wyznaczono na dzień

10 i u l ego.  br. Do p r z e p r o w a d z e n i a  tej 
zbiórki Kom ite t  zapros i ł  26  organizacyj  
oraz pracowników niktórych urzędów.  
Nies te ty ,  przybyli tylko dwaj przedstawi  
c i e l e  Związku  Oc hot n i ków  Armji P o l ­
skiej pp. Wię ckowski  T. i Tyczyńsk i  R. 
oraz p. Kryszczyński  z oddz ia łu  m ę s k i e ­
go Tow.  „ S o k ó ł”. Objaw to przykry i 
smutny.  P oni ew aż  w dniu tym zgłos i ła  
s i ę  j e s z c z e  j edna z pań nauc zyc ie le k  o-  
raz dwi e  osob y  zapro szon e  prywatnie  
przez cz ło n k ów  sekcji ,  k w e s t o w a ły  w ię c  
trzy pary, które zebra ły  4 6  zł.  5 0  gr.

Trzecia zbiórka odbyła  s i ę  w czwar  
tek,  dnia 14 lu tego  br. Tę  ostatnją Ko­
m ite t  zorganizował  przy pomoc y  p. Jo p ­
ka, kierownika Biura Pracy.  Zebrano  37  
zł ,  32 gr.

O g ó łe m  os ią gn ię to  z kwe s t  163 zł. 
82 gr.

Prezydjum Sekcj i  F inansowej  Komi­
te tu  składa WWPP.:  Oczkowskie j ,  Law  
renc zuko wej ,  Hanulakównie ,  G o s z c z y ń ­
skiej Dłubak owe j ,  Kowalskiej ,  Napor ów  
nie,  Kubskiej,  Królikowej.  Szabłowskie j ,  
Bu ssowsk ie j  (w  z a s tę p s t w ie  p, Miko ła ­
jewskiej) ,  L’sowej ,  Wurclowej ,  Polowi ,  
Jó źwick i emu,  Mazurowi ,  Niepanowi ,  A-  
damk iewic zow i ,  Klechniewskiej ,  Krysz-  
czy ńs k ie mu ,  Kirkiewiczowi ,  jun. Więc  
kow sk ie mu  T.,  Tyc zyń sk iem u R., P.  Jop  
kowi ,  k ierownikowi  Urzędu  Pracy,  Kubi­
kowi ,  p. Jarzębskiernu I., S o c z y ń sk ie m u  
K , Gl iź n i ew ic zow i  L., Gaj ews ki em u J. 
Kluzie J. s e r d e c z n e  po dz ięk ow ani e  za  
okazaną  p o m o c  brac iom za  granicami  
z iem i  o jczys te j ,  ł aknącym szko ły  polskiej .

P rezyd ju m  SeK cji F inans. 
Kom. Z biór HI ma SzK. P. Z.

— St. Jung i H. Dawidowicz are­
sztowani. W związku  z d o c h o d z e n ie m  
przepro wa dz one m przez komisarjat  P.P.  
w Radom sku  przec iwko  St.  Jungowi i 
H. Dawido wic zow i ,  podejrzanym o upra­
wianie  przez n ich  szantażu  na tut. m i e ­
szkańcach,  za s to so w a n o  w z g lę d e m  nich  
aresz t  tymc zasow y.  Po  uko ńc ze n i u  d o ­
ch od ze ń ,  zos taną  oni  przekazani  s ę d z i e ­
m u ś k d c z e m .

Sensacyjny proces o z n i e s ł a w i e n i e .
D r .  Lubelski uniewinniony. —  U j a w n i o n e  

szantaże . . E c h a “ .
Ze względów technicznych sprawoz­

danie poniższe podajemy z opóźnieniem.
Sensacją dnia w ub. środę był pro­

ces, wytoczony przez p. Junga przeciw­
ko dr. Samuelowi Lubelskiemu.

Frekwencja publiczności olbrzymia.
Sprawę rozpoznawał sędzia Misiak, 

protokół posiedzenia prowadził sekre­
tarz Brzózka.

Pełnomocnikiem p. St. Junga był 
m ec. Byków, oskarżonego dr. Lubelskie­
go — mec. Blum.

Z wezwanych na rozprawę 11 świad 
ków, nie stawił się mjr. Wyczółkowski, 
który usprawiedliwił swoje niestaw ien­
nictwo i Przyrowski, którego zrzekł się 
adw. Blum, prosząc o przesłuchanie 
przyprowadzonego świadka A. Zwoliń­
skiego. Sąd postanowił świadka tego 
zbadać.

Przed przystąpieniem do rozpatrywa 
nia sprawy, sąd proponuje stronom po­
jednanie się. Oskarżyciel St. Jung zga­
dza się  na pojednanie pod warunkiem, 
że oskarżony dr. Lubelski odwoła w pra 
sie swoje oświadczenie pod adresem  
„Echa”, uiści koszta i przeznaczy pew­
ną kwotę na cel dobroczynny. Obrońca 
oskarżonego oświadcza, że pogodzenie 
się  nie jest wykluczone, lecz pozwoli 
sobie zmodyfikować warunki w ten spo­
sób, że oskarżyciel Jung przeprosi dr. 
Lubelskiego, cofnie oskarżenie, przezna­
czy pewną sumę na cel dobroczynny, 
zrezygnuje z kierownictwa „Echa” i wy 
jedzie z Radomska, uwalniając tym spo 
sobem tutejsza społeczeństw o od swo­
jej osoby.

Ponieważ pojednanie nie nastąpiło, 
sąd odćzytuje akt oskarżenia, w którym 
Jung oskarża dr. Lubelskiego, że znie­
sławił wydawnictwo „Echo“, a miano­
wicie dla poinformowania zarządu Klu­
bu Sportowego „Korona” o moralnej i 
etycznej wartości radomszczańskiej ek­
spozytury „Echa” podniósł fakt, że za­
żądano od dr. Wajnapla okupu pod groź 
bą ogłoszenia o nim wiadomości, mogą­
cych zaszkodzić mu w opinji publicznej. 
Zbadany osk. dr. Lubelski do winy s ię  
nie przyznaje, przyznaje jednak, że w

i r
liście do Klubu Sportowego „Korona 
użył inkryminowanych mu słów i wyraża 
gotowość przeprowadzenia dowodu pra­
wdy. Na pytanie sądu zeznaje, że po­
wodem napisania listu było zam ieszcze­
nie szeregu artykułów w „Echu”, u- 
właczających jego czci, mogących za° 
szkodzić mu w opinji publicznej, a to 
co napisał było prawdą, o czem  dowie­
dział się od dr. Wajnapla, który radził 
się, co ma zrobić z taką redakcją, któ­
ra go szantażuje. Ponieważ należał z 
oskarżycielem do KI. Sport. „Korona” 
napisał więc, że z p. Jungiem nie m o­
że zasiadać w zarządzie, gdyż to jest 
dla niego ubliżające.

W postępowaniu dowodowem pierw­
szy zeznaje w charakterze świadka osk. 
Jung, który wyjaśnia, że kilka miesięcy 
temu otrzymał sprawozdanie z przebie­
gu rozprawy Lipniakówny przeciwko dr. 
Wajnaplowi, lecz tego nie zam ieścił na 
prośbę dr. Sobrańskiego. List przesłany 
przez dr. Lubelskiego do „Korony" prze­
czytał mu prezes tego klubu, naczelnik 
Kozłowski. Gdy mu to przeczytano, 
udał się do dr. Wajnapla ze swoim  
współpracownikiem H. Dawidowiczem, 
pytając go, dlaczego w takiem świetle 
go przedstawił wobec dr. Lubelskiego. 
Wówczas dr. W: oświadczył mu, że n ie­
jaki Ciesielski, pracownik Agencji Za­
chodniej miał żądać od niego okupu, 
grożąc w przeciwnym razie ogłosze­
niem rewelacyjnego o nim artykułu. W 
pierwszym dniu rozmowy oświadczył dr. 
W., że „Echo" okupu nie żądało, a je­
dynie Ciesielski groził, ze wyśle ten ar­
tykuł do „I. K. C.“ lub do Centrali w 
Łodzi. W tymże dniu ustalili treść o- 
świadczenia, co do którego miał się  
jeszcze porozumieć ze Związkiem Leka­
rzy. Ciesielski dlatego przebywał w re­
dakcji „Echa", gdyż przepisywał na ma­
szynie jednodniówkę dla więźniów poli­
tycznych. Dawidowicz jest akwizytorem  
i zbiera ogłoszenia dla wszystkich pism 
w Radomsku. Zaświadczenie, upoważnia 
jące go do zbierania ogłoszeń i artyku­
łów płatnych do „Echa"— posiada.

Dalszy ciąg procesu podamy jutro.
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Rzeczoznawcy będą wydawać 
oinię o w ym iarach  podatkow ych .

ufobec zniesien ia  komisy) szacunkowych 
f j ędy Sk arbo we b ę d ą  powoływać rze- 

Znawców w ce lu  op in j owan ia  o wy- 
CZiarach podatkowych.  
m Wymiary te  m uszą  być  us ta lon e  na 

o d s t a w i e  ma te r j a ł u  fak tycznego  w myśl 
P tatniego okólnika  Minis tra Skarbu .
°S Na pods tawie więc art .  76 ordynac ji  
„ o d a t k o w e j  rzeczoznawcy powoływani  bę-  
j ,  s p o ś r ó d  kandydatów,  przeds tawio nych  
przez instytucje S a m o r z ą d u  Go sp od a r ­
czego-

, Wobec tego orga ni zac je  zawodowe,  
s t o w a r z y s z e n i a  i cechy  przeds ta wi a j ą  o* 
bccnie listy kand yda tów  I z b o m  P r z e ­
m y s ł o w o - H a n d l o w y m ,  Rolniczym i R z e ­
mieślniczym, k tóre  ze swej  s t rony po 
r o z p a t r z e n i u  ich z a k o m u n ik u je  je p a s z  
c ze g ó l ny m U rzędom  Skarbowym.  P o n ie ­
waż rzeczoznawców tych po w oł u je  k aż ­
dy Urząd Sk a rbo w y oddzie ln ie ,  a nie 
W ojew ódzk ie  Izby Sk a rb o w e ,  zm u sz a  
p r o c e d u r a  ta s i łą rzeczy  do p o r o z u m ie ­
wania się z  k a ż d y m  U r z ę d e m  S k a r b o ­
wym, co mo że  wp łynąć  na  opóźnien ie  
sprawy usta lenia  l ist  biegłych.

„Świąt© Morza“—3374 zł. 74 gr-
W r a m a c h  u roc zys to śc i  „ Ś w ię ta  Mo 

tza“, o b c h o d z o n e g o  n a  t e r e n i e  C z ę s to ­
chowy i p ow ia tu  w d n i a c h  28 i 29 
czerwca 1934 r., u r z ą d z o n o  szereg  p r o ­
p a g a nd o w y ch  im pr ez ,  jak: wianki ,  r e ­
gaty p r zeds ta w ie ni e  w t e a t r z e ,  aka -  
demję i koncer t .  O p r ó c z  t e g o  p r z e p r o ­
wadzono zbiórkę  n a  F.O.M

1. Dochód b r u t t o  z u r z ą d z o n y c h  i m ­
prez wyniósł  277.09 zł

2. Ze zb iórek  n a  F u n d u s z  O b r o n y  
Morskiej uzyskano:

a) w C zęs t oc ho w ie
.zbiórka w p rz em y śl e  i b a n k a c h  1980. zł.

„ ul iczna 548.11 „
„ na stacj i  ko le j owej  143 17 „
„ na Rak owie  60.95 „
„ na O s t a t n i m  Groszu  85 70 „

Razem w Częs toch .  z e b r a n o  2817 93  „
b) w powiecie Częstochow

ze zbiórek 422.55
Ogółem ze zb iór ek  n a  F .O M. 3240.48zł.

Łącznie z im p r e z  i z b ió re k  o s i ą g n i ę ­
to po p o t r ą c e n iu  k o s z tó w  a d m i n i s t r a ­
cyjnych 142.83 zł — k w o t ę  3374.74 zł. 
z czego na  F.O.M p r z e k a z a n o  3239.18 
zł a na d o c h ó d  z a r z ą d u  g ó w n e g o  L. 
M. i K. — k w o tę  135 56 zł.

Zarząd Ligi Morsk ie j  i Kol onja lne j ,  
podając pow yższe  wyniki  f in a n s o w e ,  
sprawdzone przez  Kom is j ę  Rewizyjną ,  
do publicznej  w i a d o m o ś c i  —  sk łada  r ó ­
wnocześn ie  p o d z i ę k o w a n i e  wszys tk im,  
którzy się pr zyczyni l i  do  o s ią g n ię c ia  
tych wyników.

W s k u te k  o p ó ź n i o n e g o  n a d e s ł a n i a  
spr awozdań  z ki lku g m in ,  n ie  m ógł  
zarząd L.M.K p o d a ć  w cześn ie j  do  w i a ­
domośc i  publ iczne j  w y n i k ó w  f i n a n s o  
wych „Św ię ta  M o r z a ”.

Zatrudnienie pracowników umysł.
przy sporządzaniu pom iarów i planów zabudowania miast.
F u n d u s z  P r a c y  w p rogra mi e  prac na 

ro k  1934-35 umieśc ił  kwotę  zł. 1 mil-  
jon n a  z a t r u d n i e n i e  pracowników umys ­
łowych przy  sporządzaniu  pomi arów i 
p lanów zabudowania  mias t ,  przyczem 
kw ot a  powyższa zos ta ła  rozdzielona w 
formie  pożyczek dla z a in te r e so w an ych  
w ty ch  pracach  związków s a m o rz ą d o ­
w ych  oraz  w formie  zapomóg dla b iu r  
p lanów re g jo n a ln y c h .

Uw aża ją c  akcję  tę  za p o d s t a w o w ą  z 
punktu  widzenia  rozwoju  mias t ,  F u n ­
dusz Pracy  j e s t  sk łonny  przezna czyć  na 
n ią  taką® samą  sumę w roku  1935 36, 
z t em je d n a k  za s t rzeżeni em ,  iż pożycz­
ki  na  pom iar y  i p lany zabudowania  b ę ­
dą mogły  być przy zna w ane  ty m  jedyn ie  
związkom sam orządowym,  k t ó r e  w b u d ­
ż e t a c h  swych ną  ro k  1935-36 zapre l imi  
n u ją  na  t e n  cel z funduszów własnych  
kw oty  równe  wysokości  pożyczek,  k tó r e  
dane  związki  p rzypuszcza lnie  bę dą  m o ­
gły  uzyskać  z F u n d u s z u  P r a c y .

Z uwagi  na  w y m agany  przez  F u n ­

dusz P r a c y  udz ia ł  własny  związków s a ­
mor ządo wych  w kosz ta ch  spo rządzania  
pomiarów i p lanów zabudowania  Minis ­
t e r s t w o  Sp raw  W e w n ę t r z n y c h  zaznacza,  
iż związki  s amo rządow e,  będące  w w y ­
ją tk o w o  t r u d n e j  sy tuac j i  f inansowej ,  bę 
dą  mogły  na wniose k  wojewodów o t r s y  
mać  na  częśc iowe pokryc i e  wspomniane  
go wyżej  udz ia łu  pożyczkę  z K om una l ­
nego  F u n d u s z u  Poźyczkowo-Zapomogo-  
wego.  Suma p rzeznacz on a  na  t e n  cel  z 
K o m un a lnego  F u n d u s z u  Pożyczkowo Za 
pomogow ego wynos i  zł. 500 000, a więc 
j e d y n i e  połowę sumy, pr zeznaczone j  na  
omawiane  pożyczki z F u n d u sz u  Pr acy .

Pożyczki  t e  p r zy zn aw an e  będą  w 
p ie rw sz y m  rz ędz ie  ty m związkom samo 
rządowym,  k tó re  k o rz y s ta ją c  w b i eżą­
cym roku  z ty ch  pożyczek,  p rac  rozpo 
czę tych  n ie  ukończyły,  —  p rzyczem wy 
sokość pożyczek będz ie  mnie j  więce j  od 
powiadać  wysokości  pożyczek  z roku  
b ieżącego .

inwalidzki Sąd Administracyjny.
J a k  wczora j  pod a l i ś m y ,  R ada  Mi­

n is t rów uchwal i ła  p r zed ło ży ć  iz bom  
u s t a w o d a w c z y m  pro jek t  u s t a w y  o In ­
wal idzkim Są d z ie  A dm in i s t r ac y jn y m .

S ąd  ten  ma  być  u t w o r z o n y  przy 
Na jw yższym  T ry b u n a le  A d m i n i s t r a c y j ­
ny m  ja k o  s ą d  szczególny ,  p o w o ła n y  d o  
o r z e k a n ia  o lega lnośc i  o r zeczeń ,  wyda  
ny ch  w s p ra w a c h  z a o p a t r z eń  inwal idów 
w o j e n n y c h  i w o j sk o w y c h  oraz  o s ó b  
p o zos ta łych  po ty ch  inwalidach,  po p o ­
ległych i zm er ly ch  w związku  ze s łuż 
bą  w o js k o w ą  oraz  po  zag in i ony ch .  In­
wal idzki  S ą d  A d m in is t r a c y jn y  p o m y ­
ś lany  je s t  j ako ins ty tuc ja  c za so w a ,  k t ó ­
ra m a  o dc ią żyć  T ryb un a ł  od  nawału  
sp ra w inwalidzkich,  p o c z e m — po pięciu 
la t a c h — Try b u n a ł  p r z e j m i e  s p o w r o t e m  
te  k a te g o r j e  spraw.

S ąd  m a  s k ła d a ć  się z p r z e w o d n i c z ą c e ­
go i sę dz ió w  z g r o n a  s ę d z ió w  N a j w y ż ­
sz ego  T r y b u n a ł u  A d m i n i s t r a c y j n e g o  a 
n a d t o  z ław n ik ów ,  po w o ła n y c h  przez 
p re z e s a  R a d y  Minist rów na  o k re s  r o ­
czny  w dw óc h  g ru pach :  g r u p ie  u r z ę d ­
n ik ów  i g r up ie  inwal idów,

Tryb p o s t ę p o w a n i a  p r z e d  s ą d e m  In­
wal idzkim m a  być  w e d łu g  pro jek tu  
id e n ty c z n y  z t r y b e m  p o s t ę p o w a n i a  
przed  N. T. A. z kilku ty lko  o d c h y l e ­
n iami .  Najważni e j sza  różnica  po lega  
na w p r o w a d z e n i u  s y s t e m u  o rzek an ia  
r ew izy jne go  o b o k  k asa cy jn eg o .  W edl e  
ob o w ią z u ją c e j  w N T. A. p ro cedu ry ,  
n i e l e g a l n e  orz eczen ie  a d m i n i s t r a c y j n e  
m o ż e  być  tylko  u c h y l o n e  i n i e  m o*e  
być  z a s t ą p i o n e  w ł a s n e m  o rz e c z e n i e m  
T ry bu na łu .

N a t o m i a s t  Inwalidzki  Są d  Admin is t ra -  
cyjny,  jeżeli  uzna  sk a rg ę  za u z a s a d n i o ­
ną ,  m o ż e  a l b o  uchyl ić z a s k a r ż o n e  o r z e ­

czen ie  (k asac j a )  a l b o  z a s tą p ić  je w ł a ­
s n e m  o r z e c z e n i e m  ( rewiz ja ):  P ro je k t
p rz ew iduje  ro zp o cz ęc i e  dz iała lności  S ą d u  
1 p a ź d z ie rn ik a  b. r.

do  kl. B. W związku z t e m  p r a w d o p o ­
do b n ie  u t worz one  b ę d ą  trzy podgrupy
kl. B podokręgu  częs to chowsk ie go  (czę­
s toc how ska ,  ra d o m sz c z ań s k a ,  Łazy,  Z a ­
wiercie-Myszków) .

* *
Z a rząd  Kiel. OZPN .  pos ta no w i ł  pole 

c ić  r e fe r e n to m  pra sowym na  te r e n i e  
ca ł ego  okręgu  zorganizo weć  konf e ren­
c je  ze s p ra w o z d a w c am i  spor towymi  
mie jscowych  pism. Konferenc j a  będz i e
mia ł a  na  ce lu  śc i śle jszą ws półpracę .

** *

Z arząd  Kiel .OZP N.  na  os ta fn iem z e ­
br an i u  pos t anowi ł  z o r ga n izow ać  od czy­
ty dla k lubów o dyscyplin ie  spor towej ,  
p rzep isa ch  P Z P N .  oraz  o po s t a n o w ie ­
n iach tu t .  okręgu  w celu un iknię c ia  a- 
w ant ur  na  bo i skach  Wyznaczyć  w tym 
tym ce lu  od powiedn ich  r e fe ren tów  n a ­
kazać  wszys tk im  k lu bom o b e s ła ć  te  o d ­
czyty prz ez  p ięc iu graczy k lu bu  kl. A, 
c z t e r e c h  kl. B , t rz ech  ki. C. P o d  rygo­
r e m  dyscypl in arnym bę dą  mus ie l i  p r zy ­
być na odczyty kapi tanowie  wszys tk ich  
drużyn  pi łkarskich,  każdego  k lubu oraz  
poż ądana  byłaby o b e c n o ś ć  pp. k i e r o w ­
ników sekcyj  pi łkarskich.

* *
Z a r z ą d  Kiel.  O Z P N .  pos t anowi ł  u fun 

d e w a ć  pu h a r  dla k lubu  po dokręgu  c z ę ­
s to chow ski ego  za grę dżen te lm eńsk ą ,  
co  przyjąć na leży z u z nani em  i p o ­
chwałą .  Kaes.

Stewo sportowe z ksrju
Z Kiel. O. Z. P. N.

De le ga ta m i  z ra m ie n ia  Za rz ądu  Kiel. 
O.Z.P.N.  do zarządu  tut .  okręg.  Kole- 
g jum Sędz .  P  N. zostal i  p.p. B S z m e r d t  
i M. Kanus.

** *
Nowe w ład ze  komisj i  dyscyplinarne j  

Kiel. OKSPN.  ukons ty tuowały  ię n a s t ę ­
pująco:  p rz ewod ni cząc y  p. inż. Bijasie 
wicz,  z ramienia  tut .  za rz ądu  p. Kanus 
z a s tę p c a  p. L Bieda  zaś  z ramienia  
tut .  okręg.  Kol. S ę d z .  pp. Weinsz tok  
zas tęp .  H. Helman.

*
*  *

W podokręgu  Kieleckim na jp ra wd o­
pod obnie j  do  kl. A wejdzie  S t a r a c h o w ic  
ki Kl. Sp. ,  który zos ta ł  pokrzywdzony 
przez  b. w ład ze  podokręgu,  gdyż z a ­
mi as t  t ego  klubu w ła d z e  podokr ęg u  a- 
wansowały  do kl. A klub. spor t .  K S Z.O.

& #
W dniu 5 maja b. r. u a S tad ionie  

Unji w Sos nowcu ,  jako w dniu Podoferę 
gu Zagłębiowskiegó,  za rz ąd  tut .  okręgu 
prowadzi  per t rak ta c je  co do  spr ow adzę  
nia na ten  d z i e ń  na m ecz  z r ep re zen t .  
Zagłęb ia  Klubu Sport .  , ,E in t r ach t“ z 
Altenburga .  W drużynie taj grają b. 
g racze  Śląska:  Emil Goerł i tz ,  Machinek,  
kilku graczy  po łudniowych Niemiec  o-
r az  gr a c z a  reprez .  ob w o d u  l ipskiego.

*
Klub Spor t .  , ,Sw ia iow i t” Myszków 

z os t a ł  przyjęty na  c z ło n k a  Kiel.  O Z P N .  
i bardzo  możl iwe ,  że będz i e  zal iczony

Tragiczny wypaflelf
Kpt. HyaKa.

Z n a n e g o  lo tn ik a  ba lonow ego  k p t .  
H y n k a  sp o tk a ła  p r z y k r a  p r zygoda .  L o t ­
n ik w ybra ł  s ię samochod em do W a r s z a ­
wy i j adąc  szosą  w k ie run ku  W a r s z a ­
wy z a u w a ż y ł  zdała pędzący  z p r z e c iw ­
ne j  s t r o n y  motoc yk l .  Kpt .  H y n e k  s k r ę ­
cił w bok, mimo to j e d n a k  motoc ykl  
wpadł  ca łym pędem na  s a m o c h ó d  l o t n i ­
ka. Skutk i  zde rz e n ia  by ły  s t r a s z n e ,  mo ­
to cykl  zos ta ł  dosz czę tn ie  rozbity,  a k ie ­
rowca ,  j a k  s ię  późnie j  okazało,  kapra l  
z ga rn i zon u  L eg jo no w o,  A n d ry k a  zos ta ł  
w y r z u c o n y  do p r z y d r o ż n e g o  rowu.

K a p i t a n  H y n e k  pośpieszy ł  na pomoc 
c iężko r a n n e m u  i swoim samo chode m 
p r z e w i ó z ł  k ap ra la  A n d ry k a  do m i e s z k a ­
n ia  w L egj ono w ie .  W pół god z in y  p o ­
tem k a p ra l  A n d ry k a  zmar ł .

Wydalony z Z. S- R. R.
d© PolsKi aresztowany żono- 

bójstwo.
Wła dze  ś ledcze  w pow. dubieńsk im 

dokon ały  os ta tn io  a r e s z to w a n ia  W a sy la  
Rudyka ,  mie sz ka ńc a  fu t oru  Kowale,  gm. 
K rup ie s ,  pow. du b ieńsk iego ,  poszuk iwa­
nego  od g r u d n i a  ub. r.  za rz e k o m e  za­
bójs two swej żony Melanj i  z domu Saw 
czuk.

Ru dy kow ie  s tanowi l i  n ie szczęś l iwe  
s tad ło  m ałż eński e  i zamierza l i  s ię  roz-

Biała śmierć.
Przeżycia częstochow skiej ekipy 
w walce ze śn ieżn ym  żyw io łem .

Nazajutrz ,  w d r u g im  dniu w ym arszu  
połączone ek ipy c zęs to ch o w sk a  i k a to ­
wicka pod doświadczonym przewodem 
inż. Przybyłowskiego  zdecydowały się 
kontynuować marsz  dalej .  War un k i  a t ­
mosferyczne i t e r e n o w e  nie u l eg ły  p o ­
prawie,  zadymka śn ie żna  t r w a ła  całą 
noc, wilgotny Ś D i e g  kład ł  się wszędz ie  
nieskazitelnie białą powłoką,  oblep ił  
schronisko tak  dokładnie ,  że dom p r z y ­
brał kształ ty f an ta s ty czn e j  budowl i ze 
śniegu — t r u d n o  go było rozpoz nać  na 
białej p rz e s t r zen i  k r a jo b ra z u .  Bodaj ,  
“ZY to nie był powód b abi og órs k ie j  t ra-  
&0dji, k tórą  życ iem przypłac i ło  czworo 
narciarzy; *a k o b le p io n y ’ ś n i eg i em  dom 
atawal się n iewidz ia lny  o zmroku,  a w 
nocy rozpoznać  go było n iesposób .

Rasowy na rc ia rz  n ie  cofa s ię  jednak  
Przed t rudnośc iam i .  Miel  p rzed  sobą  

z'®ń. a zadymka śn ie żna  nie była już 
h® obcą po wczora jsz e j  bu rz y  śn ieżne j .

. ?odz. 8 rano  spożyli  s k ro m n e  śniada- 
j*10. złożone tylko  z kawa łka  ch leba  i 

Zapasy bowiem w prz e ludnio nem 
Schronisku były  na wyczerpaniu ,  a t r ud  
Do było przewid z ie ć  jak  długo pot rwa  
*&mieć śu ieżna ,  un i em oż l iw ia jąc a  dowóz
żywności.

o  8.80 zdecydowanie wyruszyli w

drogę ,  zachęceni  us ta n ie m  wia t ru  i p rze  
j a śn ia ją eem  się niebem.  Mała Racza , Ja  
worzyns . . .  O godz.  12 os iągnę l i  szczyt .  
Słońce przyświeca ło  pop rzez  wypoga-  
dza jące się niebo.  Nic nie zapowiada ło 
zb l iża jące j  s ię burzy .

N adci ągnę ła  ona je d n ak  n ie sp o s t r ze -  
żen ie  szybko,  zasnuła  niebo c iemnemi  
chmurami .  J a s n y  se l ed yn  n ieba  zmą ił 
s ię,  ściemniał ,  aż s t a ł  s ię  s ińo-gr ana to-  
wym.

B urz a  p o tę go w a ła  swą g r o z ę — rychło  
or ka ne m wichru  uderzy o z iemię.  Nie­
samowi te  w swych tys i ęcznych  o d b i ­
ciach s ię  o szczyty  gó r  prz e ta cza ły  s ię 
te r a z  przez  n iebo  gr z m o ty ,  d r ż e n ie m  
p rz e jm u ją c  i g rozą .  Było to  has ło  b u ­
rzy:  Oto h ur aga n  wich ru  wśc iekle,  za ­
jad le  zaa tak owa ł  s a m o tn ą  ek ipę  na  szczy 
cie. Dął z p rz e ra ź l iw ą  szybkośc ią ,  k u ­
r z a w ą  mokrego,  śn i egu  bił  w tu ry s tó w,  
tam ow ał  dech w p ie rs iach ,  oblep ia ł  twa  
r z e  i oślepiał .

T rz e b a  było uchodzić.  Swie tc ie  obez 
nany z te r e n e m ,  oby ty  z żywiołem g ó r ­
skim inż.  Pr z y b y ło w sk i  sk ie ro w a ł  ek ipę  
w dół, szuka jąc  s chr on ie n ia  w cha tach  
gór a l sk ich .  Walcząc  z wi churą ,  s f o rs o­
wali  t e r e n  poprzez  przeg ibek ,  zdąża jąc  
do znajomej  c h a ty n y  gó ra la  Biatogłów-  
ki.  Posuwal i  s ię z w a r t y m  sz n u re m ,  p a ­
nując  nad s y tu a c ją  jedyn ie  na w oł yw a­
n i e m  się,  bo widzieć s ię  n ie  mogli ,  po­
dobni  raczej  do białych,  śn ieżnych  bry ł  
n a  b ia łem polu.  1 Dagle...

Lawina! —  Okrzyk grozą przejmują­

cy. P o t ę ż n y m  susem spr ężon yc h  mięśn i  
uskoczyl i  naprzód  dwaj  p ie rw si  n a rc ia ­
rze:  inż. Pr z y b y ło w sk i  i por. Dobrowolski  
P ozos ta l i  rzuc il i  s ię  w ty ł  odr uchem 
pr ze ra że n ia  c i ś a i e n i . Z  sza t ańsk im łasko  
tem zwali ła  się t e r a z  o lbrzymia  m asa  
śn ie g u  i potoczyła  s ię  w dół. Chwi la  
o bezw ład nia j ącego  p r z e r a ż e n i a  a po tem 
dopiero  św iadomość  oc a le n i a  i t r o s k a  o 
loa tow arzyszów.  Trwo żne  okrzyki  naw o­
ły wan ia  się — odzew — ocalel i  wszy 
scy.

Kto  widz ia ł  toczącą  s ię  lawinę ,  kto 
oko w oko zm ie rzy ł  s ię z je j  g r o ź n y m  
m a j e s t a t e m  n isz czyc i e l s k ieg o  żywiołu,  
t emu  wspomn ien ie  te j  chwil i  n igdy  nie 
za t r ze  s ię  w pamięc i .  Znużeni ,  w y c z e r ­
pani z sił, t e r a s ,  gdy opanowal i  w raże ­
nie,  rzuc il i  się n a rc i a r z e  w dół, gnan i  
po płochem Bia łe j  Śmierc i  czyha jące j  
zewsząd na śmiałka,  k tóry  s ię  poważył  
s tawiać  czoło rozsza la łym żywiołom.

Gdyby nie c z e rn i e j ąc y  komin,  c i e p ­
łem swym  topiący  p rzy l ep i a ją cy  się 
doń śn ieg ,  t r u d n o b y  im było odnaleź  
cha tę  Białogłówki .  Cała ta c h a ta  o tu lo­
na  by ła  szcze ln ie  g r u b ą  p i e r z y n ą  ś n i e ­
gu.  Gdyby nie ś w ie tn a  o r j e n ta c ja  inż.  
P r z y b y ło w s k ie g o  i j e g o  znajomość  poło 
żen ią  cha ty ,  p rawd opodo bn ie  n a rc i a r z e  
nie odkryl iby je j  wśród  śn iegu .  A s i ły 
t r z e b a  było kon iecznie  pok rzepić  po o- 
s ta tn im  for sow nym  wysi łku.

Zbawcza c h a t a  j e s t  domostwem g o ­
spodarzy B iałogłów ków . On, dzielny gó  
rai, bajeczny przewodnik, któremu nie

obcy j e s t  żywioł  gó rsk i ,  zna każdy  
szczyt  i ka rk oł omn e drogi  na  nie p r o ­
wadzące ,  ch ę tn ie  po de jm uj e  się p r z e ­
w od n ic tw a  w c iężkich i n ie be zpi ecz nych  
w y pr aw ach  te r en ow ych.  J e s t  ró wn ież  
doskonałym narc i a r zem .  Ch a tę  j e g o  z aa  
j ą  n a r c i a r z e  i chę tn ie  j ą  odwiedza ją ,  
k o rz y s ta ją c  z doświadczonych  j e g o  r a d  
i wsk azówe k.  N ik t  bo nie  j e s t  l e psz ym  
pr zew odn ik ie m ,  n ik t  p ew ni e j sze j  nie 
w yznaczy  t rasy ,  j ak  nasz  przy jac ie l ,  gó ­
r a l  Biołogłówka.

Do j e g o  to cha ty  do ta r l i  zmęczeni  
n a rc i a r ze ,  by odpocząć,  og rz ać  tw a rze  
z l o d o w a c i a ł e  i upros ić  Biało-  
g łó wkę ,  by wyprow adzi ł  ich na  z a g u ­
b io n y  sz lak.  Bia łog łó wko wie  p r z y ję l i  
ich se rdecznie  —  dla nich nie  było to 
n ie sp odz ian ką :  do drzwi  ich do mo stw a 
częs to  puka ją  zbłąkani  czy znuż eni  t u ­
ryśc i  i zawsze  są  przy jmowa ni  s e r d e c z ­
n ie  i g o śc in ni e  pode jmowani  ezem c ha ta  
rada .  S k r z ę t n a  g os po s i a  po s tawi ła  na  
s tół  ch leb,  zago to wa ła  mleka .

A gd y  s ię  pożywi li ,  ogrza l i  i odpo­
częl i ,  pos t anowi l i  w y ru s z y ć  w da lszą  
drogę ,  j e s z c z e  nie z r aże ni  i nie da jący  
za w y g ra n ą .  T o w a rz y s z y ł  im t e r a z  dziel  
n y  g ór a l  i b ł ogos ł awi eńs tw o  poczc iwej  
gospos i .

Opuści l i  bezpie czne  sc hro nie n i e ,  by 
r a z  jes zcze  zmier zyć  s ię  z sza l e j ącym 
żywiołem.

(D okończen ie  na s tą p i ) .
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Kobiety morderczynie.
W ieś m orderców . — N iesam ow ite zbrodnie.

wieść. W grudn iu  Melanja udała się do 
Kozina do swoich rodziców, dokąd po 
kilku dniach przyszedł  również jej  mąż. 
Małżonkowie odeszli nas tępn ie  razem 
do domu i od tego czasu słuch o nich 
zaginął.  Po ki lkudniowych poszukiwa­
niach znaleziono w rzeczce Sitence swło 
ki młodej  kobiety z sińcami i znakami 
duszenia na szyi.  Rudyk zaś znikł. Roz 
pisano za nim, jako za domniemanym 
mordercą l i s ty  gończe. Dopiero onegdaj 
s t raż  graniczna Z. S. R. R. przekazała 
Rudyka władzom polskim. Rudyk zbiegł 
bowiem nielegalnie do Rosji sowieckiej,  
skąd został  nas tępnie wydalony. Aresz­
towany wyparł  się kategorycznie swe­
go udziału w morders tw ie .  Twierdzi,  
t e  Melanja przechodząc wbród przez 
rzekę  potknęła się, wpadła do wody i 
utonęła. On zaś w obawie, ażeby po­
dej rzenie nie skierowało się przeciw 
niemu, zbiegł  do Z. S. R. R. Pochodze­
nia plam i sińców na szyi denatki  nie 
pot raf ił  Rudyk wytłumaczyć.  Are sz to ­
wanego osadzono w więzieniu.

Aresztowanie
dwóch „spotecmiKów6' i urzęd- 

niKów.
Z polecenia prokuratora  aresztowano 

Jul jusza Grsądziela,  byłego kierownika 
komitetu nies ienia pomocy bez ro bot ­
nym w Chorzowie,  oraz jego podwład­
nego byłego kas je ra  funduszu pracy w 
Chorzowie — Tadeusza Kociks.

Obaj aresztowani  podejrzani  są o 
sprzeniewierzenie  kilkudziesięciu ty s i ę­
cy złotych, które przeznaczone były z 
funduszu oracy aa cele pomocy b ez ro ­
botnym. Grządziel  znany był  na t e r e ­
nie Chorzowa, jako wybi tny działacz 
N. P. R., pozatem był on prezesem o- 
kręgowym s towarzyszenia młodzieży 
polskiej.

Zęhy — to fundament zdrowia!
Należy ie więc szanować i u n iK ać  

w s z e l k i c h  p a r t a c z y  d e n t y s t
Książeczkę wyjaśn.  fę kwest ję żywotną,  otrzy 
mać można w ks i ęgarniach lub od autora
Lekarza-Dentystj? m. GREJN1ECA 

w C z ęs to ch o w ie  
u l. N. M arji Panny (II Aleja) 24. Tel. 22-50

W tych dniach zakończył się w De- 
breezynie na Węgrzech proces, k tóry  
zwrócił  na siebie uwagę prawie całej 
Europy.  Oto mieszkańcy niektórych wsi 
zostali od pewnego czasu formalnie do­
tknięci  jakimś chorobliwym sadyzmem: 
nie zważając na s topień pokrewieństwa 
ani też na skutki,  mogące z tego wyni ­
knąć... mordowali  się wzajemnie.

Na podstawie zeznań świadków usta 
łono, że zbrodnie popełniane były przez 
wiele ła t  i przeważnie inicjatorkami  ich 
były...  kobiety.  Powodowane najniższe- 
mi ins tynktami ,  t ruły  swych mężów, bra 
ci, czy rodziców, byle móc zagarnąć dla 
siebie j sknajwięcej  ziemi i pieniędzy.

Jak s twierdzono wsie; Csókmo i Ko- 
madi są oddalone od kolei i miast.  Dzią 
ki temu odosobnieniu były one pod wie 
lu względami samowystarczalne.  Miesz­
kańcy wspomnianych wsi, ludzie naogół 
zamożni odznaczają się n ies łychaną chci 
wością. Nie chcą swych bogactw wyda 
wać obcym przybyszom z innych miej ­
scowości zawierali  przeważnie między 
sobą związki małżeńskie.  Ryć może 'ż 
fakt ten przyczynił  się również do zde- 
generowania  wieśniaków.

Przed paru laty zamożny chłop naz 
wiskiem Imre  Papp wyrzuci! ze s w o je ­
go domu s ios trzenice,  k tórą  poprzednio 
zgwałcił. Gdy przyszło na świat  dziec­
ko, młoda kobieta zwrócił* się do niego 
z żądaniem alimentów. Rozwścieczyło to 
wyrodnego wuja, który  nie namyślając 
się długo, postanowił ją  zamordować. 
Na szczęście rodzice dziewczyny zapo­
biegli temu w porę i do sądu w Debre- 
ezynie wpłynęło podanie z prośbą o uka 
ranie uwodzicie!*.

W międzyczasie okazało się, źe całą 
rodzina Pappów, oznaczająca się niesły 
chaną zapalczywością wymierzała sama 
sobie sprawiedliwość.  Gdy jakiś członek 
rodziny stawał  się niewygodny, zabija­
no go poprostu bez żadnych skrupułów. 
Przeważnie jednak ginęli  mężczyźni.  
Kobiety bowiem, pragnąc swobodnie u 
trzymywać stosunki ze zwymi kochanka 
mi t ruły mężów arszenikiem,  dostarczo­
nym przez miejscową akuszerkę,  Janinę  
Negy.

Kobieta ta zdradzała jakiś  patologi­
czny pociąg do maczania palca we wszyst  
kich zabójstwach.  Sama miała na swo- 
jem sumieniu niejedno życie ludzkie. 
Nie uznając żadnych hamulców uśmier­
ciła swą rywalkę,  późaiej  zaś dwóch ko 
chanków.

O st raszliwych,  mrożących krew w 
żyłach stosunkach w Gsokmo i Komadi 
niktby się tak prędko nie dowiedział,  
gdyby nie owo doniesienie na Imre P a ­
pa. Gdy komisja sądowa zjechała do o- 
bydwu wsi, Jeżących blisko siebie odkry 
ła jeszcze cały szereg innych okropnoś­
ci. Okazało się, i* bez przesady co dru 
gi lub trzeci mieszkaniec wsi miał na 
swem sumieniu jakąś  zbrodnię Charak ­
te rys tyczne były odpowiedzi aresztowa­
nych. Była to mieszanina pros to ty z 
najskra jn ie jszym cynizmem. Na pytanie 
sędziego,  czemu podsądna Janina  Nagy 
zabiła swego męża ta odparła,  że... był 
s t ary  i nic nie mógł robić, wobec cze­
go uważała, iż nie powinien więcej żyć. 
Inna znów zbrodoiarka t łumaczyła się, 
że b ra t  jej  był kaleką i nie mógł  ko­
rzys tać  z majątku,  pozostawionego przez 
rodziców, dlatego też ona chcąc go się 
prędzej  pozbyć wsypała mu do jedzenia 
arszeniku.

Sąd skazał wszystkie zbrodniarki na 
karę ciężkiego więzienia dożywotniego,  
zaś Janinę Nagy, za dos tarczacie im tru 
cizny oraz dopełnienie t rzech zbrodni 
— na śmierć.

Sprytny oszust
przes 5 lat sprzedawał urojone  

wynalazKi Sowietem.
Władze sowieckie aresztowały w 

Charkowie pewn«go osobnika, k tóry po­
dając się za profesora chemji jednego 
a uniwersyte tów francuskich,  zaof iaro­
wał przed kilku laty komisarzowi zdro­
wia wynaleziony rzekomo przez siebie 
p repara t  pod nazwą „hormonu mózgo­
wego".

Działanie tego hormonu miało wpły­
wać na zwiększenie zdolności umysło­
wych i wydajności pracy, poza tem a ­

ferzys ta  sprzedawał władzom sowieckim 
wiele innych wynalazków, m. ia. pret) 
ra t  na poros t  włosów, który  został a* 
wet  polecony przez komisar ja t  zdrowi* 
Spry t  iy aferzys ta  zos tał  mianowany 
konsul tantem kilku t ru s tów sowieckich 
m. in, t ru s tu  perfumeryjnego,  gdyż ija 
twierdzi ł  posiadał  najcenniejsze  przepj. 
sy Cotyego na sporządzanie  perfum.

Oszust  w ciągu 5 lat  rejestrował  co 
raz to nowe wynalazki, pobierając w i e ­
sze sumy od rozmai tych instyluoyj 3o_ 
wieckich.

Dopiero teraz wyszło na jaw, $e 
rzekomy profesor j e s t  obywatelem'so­
wieckim i że występował pod 7 nazw), 
skamś oraz był karany swego cz&g* 
przez  sądy sowieckie za oszustwo.

RAP JO .
W A R S Z A W A  7 m a r ca .

6.45 P i e ś ń  ,,K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  zorze1' 
6.33 P o b u d k a  do g im na s t y k i .  6.36, Gimna- 
s tyka .  6;50, 7,25 Muzyk a  z p ły t .  7,50 „Wska­
z ó w k i  p r a k t y c z n e 1*. 8 00 A u d y c j a  dla szkól, 
l t . 57 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z a w y .  Obserw! 
A s t r o n .  12 00 H e j n a ł  z K r a k o w a .  12,03 Wia 
do m oś c i  m e t e o r o l .  12,05 P r o g r a m  d la  dzieci 
12.30 P o r a n e k  s z k o l n y  z  F i l h a r m  Warsz,
13.00 C h w i lk a  d l a  kob i e t .  13 05 Dziennik 
p o ł u d n i o w y .  13.45 „Z r y n k u  p r a c y " .  13 50 
W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  po l s k im .  13 55 Prze 
g l ą d  g i e ł d o w y  15 45 K o n c e r t  z  Krakowa.
16.45 K w a d r a n s  s ł y n n y c h  a r t y s t ó w  fpłyty).
17.00 „ W ś r ó d  n a j p i ę k n i e j s z y c h  kon i  w P 0l- 
sce" .  R e p o r t a ż .  17.15 K onc e r t .  17.50 Porad­
nik s p o r t o w y .  18,00 P i e ś n i  w w yk .  I .  Lu- 
c za j a .  18.15 Sz k i c  l i t e r a ck i .  18.30 Skrzynka 
p o c z t o w a .  18.45 Zyc ie  k u l t u r a l n e  i ar tysty­
c z n e  s t o l i c  . 1 9 .0 7 P ro g r a m  n a  d z i e ń  następ 
nT. 19.15 W i a d o m o ś c i  r o l n i c z e .  19.2*1 Wiad. 
s p o r t ,  l o k a l n e .  19.30 W i a d .  s p o r t ,  ogólno­
po l sk i e .  19.35 P i n j e  r z y m s k i e  ( p ł y ty ) .  19.59 
F e l i e t o n  a k tu a l n y .  20,00 M u z y k a  l ekka w 
w y k .  o rk .  P .R.  p o d  dy r .  St .  N a w ro t a .  29 45 
D z i e n n ik  w i e c '  20 55 „ J a k  p r a c u j e m y  w 
P o l s c e " .  21 00 T e a t r  W y o b r a ź n i  z Katowic.
21.45 K on ce r t  m uz v k i  l skk ie j .  ( p ł y ty )  2200 
K o n c e r t  r e k l a m o w y .  22.50 W  150 l e c i e  uro­
d z in  K a r o l a  K u r p m s k i e g o .  K o n c e r t  23.00 
W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d l a  kom .  lotniczej.  
23.05 Muzyk a  t a n e c z n a  23.3o R o z m o w P  z 
ang .  s ł u c h a cz am i  p o p r .  T .  O rd o n .

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo11:

D O R O T A  G E R A R D  
(Longard de Longgarde)

Nieprawdopodobna idylla
Przygody angielskiej  rodziny 

49) w Polsce.

Jedna krowa, to nie wiele;  ale Sim 
che widział  nieraz chore krowy i do­
brze znał  się na oznakach jednej  z naj 
cięższych, a n ies te ty  w Galicji najczęt- 
szych zaraz bydlęcych.  Wcale by go to 
nie zdziwiło, gdyby usłyszał  nazajut rz,  
że zachorowała druga krowa, a może 
krów kilka —  ale czy odpowiadał on 
za to? Ostatecznie miał  tylko podejrze­
nia — n» wszelki sposób tylko podej­
rzenia mleć mógł.  Czy do niego nale­
żało polecać ścisłe odosobnienie i inne 
energiczne a os t re  zarządzenia,  które 
może zdołałyby uchronić r e sz tę  obory? 
Nikt po nim tego wymagać nie mógł. 
Czyż piastował urząd w e te ry na rza?

— Wkrótce  zoów będę wezwany — 
zakonkludował  wreszcie.

I wkrótce  wezwano go znów.
Mniej niż w tydzień później  s tał  

znowu w Smolnej w maleńkiej  bawialni 
naprzeciwko młodej  panuy,  k tóre j  lica 
w os ta tn ich  czasach mocno przybladły. 
Nic z resz tą  dziwnego, skoro w ubieg 
łym tygodniu pięć krów już  padło, a .  
zarażone były  jeszcze dwie; i skoro 
także Anglik, inżynier  ciężko chory le­
żał w Barnopclu,  z kulą pistoletową 
gdzieś w krytyczne® sąs iedztwie płuc 
ulokowaną.

Pie rwszą  z tych dwóch okoliczności 
Siracbe w zupełności uznawał,  jako uza 
sadniony powód do depres ji ;  co zaś do 
drugiej ,  rozumiał  szerokim umysłem,że  
dla n iektórych mogła też s tauowić po­
wód uzasadniony. Osobiście nie posia­
dał własnego doświadczeni® w tkl iwych 
uczuciach; i s tn ienie  ich atoli  uznawał  i

nieraz w urozmaico ej swej kar jerze  
uznawał za pot rzebne liczyć się z n ie­
mi, jak z każdym pionkiem na wielkiej  
szachownicy s t r a t  i zysków.

— Mówiliście kiedyś  — zaczęła Me­
ty  nerwowo, bez żadnych ws tępó w,g ło ­
sem nieco cichszym niż zwykle i r zu ­
cając od czasu do czasu niespokojne 
spojrzenie ku drzwiom — że gdyby 
n&m kiedy potrzeba było nagle p ienię­
dzy, dla n ieprzewidzianego wydatku,  po 
dejmieeie się ich dostarczyć.

Przy pierwszych jej  słoweeh oczy 
Simchego zsunęły się nagle ku ziemi, 
może dla ukrycia wyrazu,  k tóry rsp tow 
nis  w nich mignął.

—- Takem mówił, proszę wielmożnej 
pani,

— A więc t er a s  pot rzebujemy pie­
niędzy. Musimy pokupowsć krowy, sami 
wiecie,  8 na taki wydatek nie jes teśmy 
przygotowani .  A więc, gdyby można...

Lecz Simchs  wyciągnął  rękę,  jak 
gdyby dla przerwania  n iepotrzebnych 
wyjaśnień.

— Wielmożni  państwo ile pot rze ­
bują zaraz? — zapyta ł  głosem miodo­
wym.

— Nie bardzo wiele, może pięćset  
guldenów. Czy dostać tyle będzie moż- 
).i wem?

Simebe śmiał  się rzadko kiedy, lecz 
roześmiał się teraz z n iezaprzeczoną 
wesołością.

— 1 pięć tys ięcy nie byłoby t rudDo,  
gdy wielmożnym państwu potrzeba.  Co 
by robili  nasi obywatele,  gdyby włas­
ność ziemska tak  b a rd zo  mały kre dyt  
dawała?

— Bardzo dobrze — rzekła Mety, 
głęboko wciągając powiet rze.  Ulgę spra 
wiało poniekąd przeświadczenie,  że fak­
to r  odzysksł napozór  u t raconą pomysło 
wość. — Cóż mamy na to zrobić?

— Nic, tylko papier  podpisać, k tóry  
przyniosę

— Czy będzie musiał podpisać mój 
ojciec?

Simche spojrza ł bacznie,  powścią­
gając się z odpowiedzią dla krótkiego,  
lecz uważnego namysłu.

—  Lepie jby,  zapewne, żeby podpi­
sał wielmożny pan; ale jeżeli  należy 
mu tem głowy nie zaprzątać,  sądzę,  że 
podpis wielmożnej  panny może być 
przyję ty.  Może to sprawić maleńką t r u ­
dność, że wielmożna panna nie j e s t  peł 
noletnią,  ale przecie wielmożny pan, 
wrazie koniecznej pot rzeby,  nie zrzuci 
z siebie odpowiedzialności?

— Natusalnie — odrsekła  Mety  z 
pośpiechem, ale stanowczo. — Gdyby 
była konieczna potrzeba,  poszłabym do 
niego.  Ale to tylko na krótko,  na mie- 
siąe, może na dwa. Na wiosnę,  gdy wie 
prze sprzedamy,  będę w s tanie zwrócić 
pożyczkę.  Ojciec mój j e s t  wiekowy i 
wolałabym nie zaprzątać go ni epo­
t rzebnie.

Dźwięk głosu Simchy, gdy s tw ie r ­
dził: „rozumiem",  był właśnie takim, 
jakim powinien był być. Tym samym 
głosem dodał:

— Pap ie r  przyniosę  ju t ro  i p ienią­
dze także.  Ma to być na dwa miesiące?

— Na dwa miesiące — potwierdzi ła 
Mety, znowu rzucając spojrzenie ku 
drzwiom, poczem Simehe dał nowy do­
wód znajomości natury  ludzkiej ,  opusz­
czając pokój natychmias t .

Obecność jego,  z k tórem dzielić od­
tąd miała tajemnicę,  choćby tylko pie­
niężnej  natury ,  s ta ła  się j s j  nagle n i e ­
znośną.

Gdy wyszedł,  znów usihdła i zmę­
czony wzrok utkwiła w przest rzeń,  w 
nie jasnej  świadomości,  że postawiła 
pierwszy krok w nowym kierunku,  o 
k tórym bardzo mętne miała pojęcie,  
dokąd j ą  doprowadzić może. Cokolwiek- 
bądź, był to nowy punkt  wyjścia.  Od- 
dawna przewidywała,  że się nań zgo ­

dzić musi; wzdragała  się i lękała, a 
j ednak  łatwem się to okazało!

Nieszczęścia w oborze ułatwi ły całą 
sprawę,  nikomu bowiem dziwnem się 
d»ć nie może, że podobna klęska wpra­
wiła ich w kłopot chwilowy. Pretekst 
niezaprzeczony; a jeżel i  całych pięciu 
se t  guldenów na krowy nie użyje,  co 
właściwie komu do tego? Co najwyżej 
rodzicom; a właśnie zaszły okoliczności 
takiej  na tury,  że pragnęła  jak  najdłu­
żej uchronić rodziców od poznania praw 
dy. Kula z p is to le tu  Ludwika Woliń­
skiego,  k tó ra  powaliła przeciwnika je­
go, j akby zadała także cios śmiertelny 
obojgu państwu Hamptonom.

P rze z  kilka dni, w których życie 
jeg o  zdawało s ię zagrożone,  cała sums 
nadziei  jakie w tym człowieku pokła­
dali, odzwierciedli ła się na ich naiwnie 
przerażonych  obliczach, w porównaniu 
z k tóremi  nawet  twarz Mety wyglądała 
spokojnie; bo Mety t rzymała  spręży­
stość młodości,  a także  i dums zranio­
na. Obecnie, gdy rozgłoszono, że jost 
ocalonym, choć wiele tygodni  trwać 
misła powolna rekonwalescencja,  p r z e ­
rażen ie  zaczynało łagodnieć w jakąś 
n ieśmiałą  znowu nadzieję.  Obie pary 
s tarze jących się oczu chciwie śledziły 
za zbawczym promykiem,  który o mało 
nie zgasł  im bezpowrotnie.

Nawet  najgorszy  wróg nie mógłby 
wziąć za złe wizyt,  składanych m ł o d e ­
mu Angl ikowi  przez s tarego,  k tóre  zre­
sztą,  jakkolwiek częste,  nie były 
s tanie rozerwać przebrzydłe j  samotno­
ści w Hotelu Bhumwolla — o szpit®" 
lach ani sanator jach nikt  nigdy w B*r- 
nopolu nie słyszał,  na ofiarowaną 
zaś gościnność p rywa tną  chory s ię pod 
żadnym pozorem nie chciał się wcal® 
zgodzić.

c. d. u.
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